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Oeiokratia i EJtaffiniis
O d  d łu g ie go  już  c z a s u  p a r t j e  

o p o z y c y jn e ,  z i e d n o c z o n e  w  C e n t r o ­
le w ie  z d o d a t k i e m  endec j i ,  p o d n o ­
siły la ru m  n e s f y c h a n e  z p o w o d u  
r z e k o m y c h  n i a b e z p i e c z e ń s t w ,  -  p ły ­
n ą c y c h  z o b o z u  M a r s z a ł k a  P i ł s u d ­
skiego .  dla d e m o k r a c j i  i p a r l a m e n ­
t a r y z m u  w  Pol sce .  S ta r z y  gr a c z e  
par ty jn i ,  k tó r z y  d e m o k r a c i ę ,  czy 
p a r l a m e n t a r y z m  zaprzęga l i  b e z  że- 
n a  dy  do  w ó z k a  p r y w a t n e j  s p e k u -  

cji poczęl i  b i a a a ć  i r o z d z i e r ać  sza ty  
w o L e c  r z e k o m e g o  faszyzmu i d y k t a ­
to r sk ic h  z a k u s ó w  r z ą d o w y c h .  Była  
to  juz  o s ta tn ia  p i o s e n k a ,  m o ż l iw a  
d o  w j  op iewania  dla opozyc ;  , p o ­
n i e w a ż  w  c .ą gu  la t  c a ły c h  n ie  by ła  
o n a  z d o ln a  d o  j ak i e jko lw ie k  d z i a ­
łalności ,  m o g ą c e j  c h o c  w  częśc i 
r y w a l i z o w a ć  z o g r o m e m  dz i a ła ń  
M a r s z a ł k a  P i ł sud ski ego .  P o z o s t a ł a  
w ię c  ty lko  d r o g a  b i e r n e g o  p r z y g l ą ­
d a n i a  się, j ak  w re  p r a c a  w p a ń s tw ie ,  
o r a z  o s z c z e rcz e  u j a J a m a ,  in synuac je ,  
z loś i .we  p o s z e p t y ,  s z e r z e n ie  p e s y ­
m i z m u  i z ł o w r o g i '  u t r u d n i a n i e  pr acy .

Z  tei  to a tm o s fe ry ,  pe łn e j  w z a ­
j e m n y c h  k łótni  i z a w i s u  w c z a m b u ł  
z e b r a n y c h  „ z a p o z n a n y c h  wie lkośc i" ,  
z rod z i ła  się t ę s k n o t a  do  d a w n e j  
sw a w o l i  i bezh o lo w ia ,  n a z w a n a  p o m ­
p a t y c z n i e  k u  o t u m a n i e n i u  opinj i  
p u b l i c z n e j  —  o b r o n ą  d e m o k r a c j i  i 
p a r l a m e n t a r y z m u

P o l e m iz o w a ć ?  W a l c z y ć )  D o w o ­
dzić? Nie,  to  by ło  n ie m oż l iw e  po-  
p. os tu  d la teg o ,  że  zawiść  o p o z y c y j ­
na  n ie  o s k a r ż a ł a  M a r s z a ł k a  P i ł s u d ­
s k ie g o  b y n a j m n i e j  o fak ty ,  a le  o z a ­
miary .  W  t e n  to  s p o s ó o  wła śn ie  n- 
o r m o w a n o  w P P S  C K W  z a g r a n i c z ­

n y c h  gość. ,  k i o . z y  an.  rusz  n ie  mogl i  
s k o n s t a t o w a ć  w Polsc i  p o g n ę b i e n i a  
d e m o k r a c j i  czy p a r l a m e n t a r y z m u .

— M a r s z a ł e k  P i ł s uds ki  ro z p ę d z i  
se jm ,  w y b o r y  się n . e  o d b ę d ą ,  ogłoś ,  
d y k t a t u r ę ,  o d e b r a n e  b ę d ą  d e m o k r a ­
t y c z n e  s w o b o d y  o b y w a t e l i  i t d...

K r e s  tej  o s z cze rcz e j  k a m p a n j i  
sta wił s a m  M a r s z a ł e k  P i ł su dsk i  k ł a ­
d ą c  sw o je  n a z w i s k o  n a  p i e r w s z e m

m i e . s c u  p a ń s t w o w e j  listy w y b o r c z e j  
B e z p a r t y j n e g o  Bloku  W n p u lp ra c y  z 
R z ą d e m .  U c z y n i ł  to  d o m n i e m a n y  
p o g r o m c a  se imu ,  z a s a d n i c z y  w r ó g  
p a r l a m e n t a r y z m u ,  d y k ta to r .  R z e c z y -  
w .s to ś ć  jes t  s to k r o ć  l e p s z y m  z a d a ­
n i e m  k ł e m u  w s z y s t k ’m w i e c o w y m  i 
p r a s o w y m  t w i e r d z e n i o m  opozycj i ,  
aniżel i  na jba rdz ie j  m i s t e r n e  w v w o -  
dy .  K a ż d y  k to  b e z  za ś l e p ie n ia  p a r ­
ty j n e g o  s p o :rzy na  fak t  k a n d y d o w a ­
nia d o  s e j m u  i s e n a t u  M a r s z a l k a  
P i ł s u d s k i e g o  z r o z u m ie  d o b i z e ,  że 
M a r s z a ł e k  P i ł su ds ki  n igdy  n ie  był  
p rz e c i w n i k i e m  p a r l a m e n t a r y z m u ,  
w r ę c z  p r z e c iw n ie  — był  j ego  n a j ­
l e p s z y m  o b r o ń c ą ,  p o n . e w a ż  chroni ł  
g o  o d  na jg or sz e j  fo rm y w y p a c z e n i a ,  
j a k ą  m o ż e  b yć  pa . t jo k ra c ją .

M a r s z a ł e k  P i ł su dsk i  c z y n e m  t y m  
z a d o k u m e n t o w a ł ,  że  o d w o ł u j e  się 
do  n a r o d o w e g o  in s ty n k tu ,  że mie­
rzy  w  d<- jrzał«ś(  s p o ł e c z n ą  i o b y ­
w a t e l s k ą  o g ro m n e )  w ię kszoś c i  s p o ­
ł e c z e ń s t w a .  O b y w a t e l e  p a ń s t w a  p o l ­
sk ie go  p ó j d ą  p o d  Je go  p r z e w o d o m  
n i e o m y l n y m  sz lak iem,  k t ó r y m  p r o ­
w ad z i ł  d o  z w y c i ę s t w a  n a  p o lu  b i­
t e w n y m ,  ja k  te r a z  p o p r o w a d z i  n a  
p o k o j o w y m  do  walk i  z „ c z e r e p e m  
r u b a s z n y m " ,  w k tóry  z a k u t a  zos ta ła  
„ d u s z a  a n ie l s k a "  n ? j ' e p 8 z y c h  uc z u c  
p a t r jo ty c z n y c h .

Przy6z ły  se jm  n .e  m o ż e  b y ć  ' n i j  
b ę d z i e  ,uż  o s to j ą  s y n e k u r  dla „za­
w o d o w y c h  p o s ł ó w " ,  a  s ta ć  się m u ­
si s h a r m o n i z o w a n y m  o r g a n e m  p r a ­
cy u s t a w o d a w c z e j  d la  d o b r a  c a łe g o  
p a ń s t w a .  D o p i e r o  tak i  se jm  d a  p a ń ­
s twu p o l s k i e m u  g o r ą c o  u p r a g n i o n y  
s p o k ó j  w e w n ę t r z n y ,  s tab i l izac ję  s to ­
s u n k ó w  i m o ż n o ś ć  g r u n t o w a n i a  n i e ­
z a w i s ł o 0^ .  Smoń.izy się 1 w ó w c z a s  
d o p i e r o  p o n u r y  sen,’ w k tó ry  z a ­
p a d ł a  P o l s k a  O d r o d z o n a ,  ) ik k ie ­
d y ś  w n .m  t r w a ła  Polska  U m i e r a ­
jąca .

D o p i e r o  w ó w c z a s  — n i e p o d l e g ­
łość —  s t an i e  się c ia łem i zamiesz-  
k.i m ię d z y  na m i  dla w sz y s tk ic h  o- 
czy wis t a  i z roz  imia ła .  J .  D .

Nin. Staniewicz prortuje insynuacje 
„Gazety Warszawskiej".

TeUfontm. od Ciasnego korespondenta 1 Warszawy.

M .n  r e fo rm  ro ln y ch  p r e 1 S t a n i e ­
wic z  w y s t o s o w a ł  d n i a  9 b.  m.  do  
r e d a k t o r a  „ G a z e ty  W a r s z a w s k i e j "  
s p i o s t o w a m e ,  w k r o r e m  s tw ie rdza ,  
z e  a r ty k u ł  p. K o w n a c k i e g o  u m i e ­
sz c z o n y  w  n u m e r z e  281 te g o  p i sm a  
z a n ia  28 z. m p. tyt .  „P ik ie l iszk i— 
Św ią tn ik i"  s ta ra ł  się rozmy śln ie  w y ­
w o ła ć  w r a ż e n ie ,  że o ś r o d e k  Ś w i ą t n i ­
ki s p r z e d a n y  zos t a ł  w 1^23 ro k u  
M a r s z a ł k ó w  P i ł s u d s k i e m u  za  c e n ę  
w y j ą t k o w o  n iską .  W o b e c  te g o  p .  
min.  SLansewicz s tw ie rd za :  n i e p r a w ­
d ą  jest ,  że w o b e c  c e n y  8 do k  37 
c e n t ó w  za 1 ha,  w e d ł u g  k tóre j  z g o d ­
nie z p r z e r a c h o w a m e m  d o k o n a n e m  
Drzez p. Kow nacŁ  iego,  n a b y t y  z o ­
s ta ł  o ś r o d e k  Ś w ią tn ik i  p r z e z  P a n a  
M a r s z a ł k a  P i ł s ud sk ie go ,  zos ta ł  s p r z e ­
d a n y  za  c e n ę  w y j ą t k o w o  mską .  N a ­
t o m i a s t  p r a w d ą  jest ,  że  c e n a  ziemi 
oy ła  w la t ach  1922— 23 b a r d z o  n is­
k ą  a c e n a  d o la r a  w y r a ż o n a  w m a r ­
k a c h  wv ąt lcowo w y so k ą .  Z e  cena  
z iemi  ws zy s t k ic h  s p r z e d a n y c h  d z i a ­
t e k  b y ła  u s t a l o n a  pr zez  O k r ę g o w y  
U r z ą d  Z . t m s k i  w W iln ie  ścisłe w e ­
d łu g  a r t y k u ł ó w  27, 28, 22, 41 do  44. 
D e k r e t u  Nr. 213 N a c z e l n e g o  D o ­
w ó d c y  w o js k  Li tw y Ś r o d k o w e j  z dn.  
6 k w ie tn ia  1921 ro k u  w p r z e d m i o c i e  
w y k o n a n i a  re fo rm y rdlrre; z a r ó w n o  
d la  o s a d n i k ó w  wo jsk owj-c h  mit 1 

dla  i n n y c h  n a b y w c ó w  co wyniica z 
p a r u  niżej  p r z y t o c z o n y c h  p r z y k ł a d ó w  
t r a n z a k c y j :

1) W  d ni u  8.XI 1922 ro k u  n a b y ł

ks .  M a c i e j - w i c z  2,64 h a  w T r y n o -  
p o lu  p o w i a t u  w l ' e ń s k o - t r o c k i e g o  za  
c e n ę  273 tys.  m a r e k ,  co w przera* 
c h o w a n i u  na do la ry  w e d ł u g  k u r su  
w dni u  d o k o n a n i a  t i an za k c j i  wyno s i  
6 d o l a r ó w  63 c e n t y  za  1 ha.

2) W  dniu 18.X I  1922 ro k u  n a ­
by ła  p. C i u n d z i e w i c k a  Fe l ic ja 1,67 
ha  w  T r y n o p o l u  za  c e n ę  204 tys.  
m a i e k ,  co  w p r z e r a c b o w a n i u  n a d o -  
a ry  w e d ł u g  k u rs u  w d n iu  d o k o n a ­

n ia  t i au zak c j i  w y n o s i  7 d o l a r ó w  82 
c e n t y  za I ha.

3) W  dn>u 27.11 1923 r o k u  n a b y ­
ło S t o w a r z y s z e n i e  N aucz y c ie l s tw a ,  
w k t o r e g o  s k ła d  w c h o d z ą  m i ę d z y  
n n y m 1 p. CywińsLi ,  k. Ellert ,  p. F e ­

dorowicz ,  E n g e l  i kg. O ls z a ń s k i  
64,98 h a  w m a j ą t k u  Buiwidz iszk i  w 
p o w . e c i e  w i l ens ko - t r ocki m  za  c e n ę  
18 mi l jon ów  655 tys  200 m a re k ,  co 
w  p r z e r a e b o w a m u  n a  do l a ry  w e d ­
ług k u r s u  w d n iu  d o k o n a n . a  t ran -  
zakcji  w ynos i ło  6 d o l a r ó w  2 cen t y  
za  1 ha.

4) W  dn i u  9.III 1923 r o k u  n a b y ­
ło T o w a r z y s t w o  „ C h s r y t a s "  13,72 ha  
w  m a j ą t k u  Bu jwidz iszk  za  c e n ę  4 
m  l. 19 tys.  200 m a r e k  co w prze-  
r a c h o w a n i u  n a  do la ry  w e d ł u g  k u r s u  
w d n . u  d o k o n a n i a  t r anz akc j i  w y n o  11 

6 d o la r ó w  73 c e n t y  za I hu.
(— ) W ito ld  S ta n ie w ic z .

T r z e b a  d o d a ć ,  że  w sz y sc y  wyżej  
w y m i e n i e n i  n a b y w c y  z iemi  na leżą  
do  S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o ,  lub 
C h a d e c u .

Zgon gtn. Radzinsza.
RYGA. 9.X (Pat). Dnia 8 b. m w 

nocy zmarł wielki patrjota łotewski, 
szczery i wierny przyjaciel Polski gen 
Radzinsz

Gen. Radzinsz urodził się w roku 1880. 
Łarjerę wojskową rozpoczął w armji rosyj- 
siej i był jednym z bardzo niewielu Łotyszów, 
którzy ukończyli akademję sztabu generał 
nego W czasie wojny o niepodległość Łot­
w y ś. p. generał zajmował stanowisko szefa  
sztabu W walkach pod Dyneburgiem, ściś­

le współpracując, z dowództwem arm ji pol­
skiej, wykazywał swą wielką przyjaźń, kló- 
r ą  zachował do grobowej deski. W  roku 1923 
objął stanowisko głównodowodzącego arm ji 
łotewskiej, a  w ostatnich latach piastuje u- 
rząd dyrek tora  wyższych kursów oficerskich. 
Nie zważając na  żadne zarzuty ze strony nie­
których partyj,  gen. Radzinsz 6zczerze i ot- 
waTcie, jako dobry patrjota, zalecał kierow­
nikom polityki łotewskiej szukanie dróg zbli- 
żen.a z Polską, Zmarły był kawalerem Yirtutd 
MLiitari. Pogrzeb odbędzie się w sobotę.

Audjencje na Zamku.
W A R S Z A W A .  9.X. (Pa t ) .  Da n

P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i te j  p rzy ją ł  
w  d ni u  9 b.  m- p r z e d  p o ł u d n i e m  
k u r a t o r a  w o ł y ń s k ie g o  o k r ę g u  s z k o l ­
n e g o  p. S z e lą g o w s k ie g o ,  n a s t ę p m e  — 
d e l e g a c j ę  po) k e go  zw ią zk u  hcc- 
k e y ’u n a  lodz ie ,  k tó ra  p r z y b y ł a  
prosu  P a n a  P r e z y d e n t a  o pr zy j ęc ie  
p r o t e k t o r a t u  n a d  z a w o d a m i  h o c k e y ’ 
o w e m i  o m is t r zos t w o  św ia ta ,  k t ór e  
o d b ę d ą  s ię w K r y m c y .  \V po łu d n ie  
P a n  P r e z y d e n t  p rzy ją ł  p r e z e s a  C e n ­
t r o w e g o  to w a r z y s tw ®  G 1g 1. n 13.acyj 
i K ó ł e k  R ol n i c z y c h  p. R e d o w s k i e g c .

Z pobytu japońskiej pary 
książęcej w W arszawie/

W Belweaerze.
w a r s z a w a , 9.x  (p«t> ich

C e s a r s k i e  W y s o k o ś ć  k s ’ążę l a k a  
m a t s u  i k s i ę ż n a  K -k u k o  złożyli  w c z o ­
raj  po  p o łu d n iu  w .z y tę  w Be lw e 
d e r z e  p. p r e z e s o w i  R a d y  M in is t rów  
M a r s z a ł k  owi  Jozefowi  P i ł s u d s k i e m u  
i pan i  Pił. udsk ie j .

Na Zaniku. 
W A R S Z A W A ,  9 .X (Pat) .  P a n  

P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i te j  i pan i  
M o ś c ic k a  p o d e j m o w a l i  w czor a j  o 
g o d z in ie  20-ej o b i a d e m  n a  Z a m k u  
Króle  wskim  ich C e s a r s k i e  W y s o k r ś -  : 
ci ks ięc ia  T a k a r r a ^ s u  i k s i ę ż n ę  Ki- 
k u k o  N a  o b ie d z i e  m ię d z y  i r n e m i  
byli  obecni :  p r e z e s  R a d y  Minis t rów  
M a r s z a ł e k  P i ł suds ki  1 p an i  ^ i ł s u d s k a ,  ' 
min is te r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  Z a l e s ­
ki z m a łż o n k ą ,  p.  miń s ter  B ec k ,  1 
p o d s e k r e t a r z  s ta nu  w M  - lis ters twie 
S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  W ysocki  z 
m a ł ż o n k ą ,  p o s e ł  japońsici  M a ts ush i -  
ma ,  świ t a  ich C e s a r s k i c h  W y s o k o ś ­
ci, szef  p ro t o k ó ł u  d y p l o m a t y c z n e g o  
R o m e r ,  szef  g a b ’ne tu  p. p r e z e s a  R a ­
dy  M in is t rów  p. min.  S ae tze l ,  c z ło n ­
k o w i e  d o m u  c yw i l ne go  i w o j s k o w e ­
go P a n a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o ­
litej. P o  o b ie dz ie  w sali R y ce r sk ie j  
o d b y ł  s ię  n a  Z a n i k u  rau t ,  k tó ry  ' 
zg ro m a d z i ł  k i lk a se t  osó b ,  m i ę o z j  1 
innem:  c z ł o n k ó w  rządu ,  d u c h o w i e n -  
s . w o  z ks  k a r d y n a ł e m  K a k o w s k i m  
n a  czele ,  c z ło n k ó w  k o r p u s u  d y p l o ­
m a t y c z n e g o ,  g e r .e r a h r i ę  i w y z r z y c h  
w o j s k o w y c h ,  p rzeds tawic ie l i  s w a t a  
p o l i t yc zne go ,  g o s p o d a r c z e g o ,  k u l t u ­
r a ln e g o  o ia z  pr asy .

Rozprawy komisji konstytu­
cyjnej zostaną ogłoszone 

drukiem.
Tel. od w i. kor z  Warszawy.

W  d n iu  w c z o r a j s z y m  k a n c e l d i j a  
S e j m u  rozespała s p r a w o z d a n i e  s te-  
nogral  .czne,  z r o z p r a w y  kom is  k o n ­
s t y tu c y jn e j  n a d  i c w iz ją  kons ty tuc j i .  
N a  w s t ę p i e  s p r a w o z d a n i a  p r z e w o d ­
niczący  komisj i  b. p o s e ł  M a k o w s k i  
p r z y p o m i n a ,  że k o m is ja  p r a g n ą c  dać  
m o ż n o ś ć  w s z y s tk im  o b y w a t e l o m  z a ­
p o z n a n i a  s .ę  z to k i e m  pr ac  n a d  r e ­
wiz ją ko ns ty tuc j i  1 t reśc i ą  w y p o w i a ­
d a n y c h  w ty m  p r z e d m io c ie  p o g l ą ­
d ó w  p o s t a n o w i ł a  s p r a w o z d a n i e  o-  
głosić dr u k ie m .

Poseł Dubois otrzymał po­
zwolenie na przyjazd do 

Warszawy.
Tei ud wl. kor. z  Warszawy.

W c z o r a j  o b r o ń c a  b. p o s ł a  P P S  
C K W  Sta  m s ł a w a  C u b o i s ‘a zwróc i ł  
s ię d o  w ła dz  p r o k u r a t o r s k i c h  z p r o ś ­
b ą  o p o z w o le n ie  b. pos łow i  D u b o i s  
n a  p rz y ja z d  d o  W a r s z a w y  i n a  wi 
d z e n e  się z żoną ,  k t ó r a  z a c h o r o w a ­
ła ob łożnie.  P r o ś b a  o b r o n y  z os ta ła  
p r z e z  p r o w a d z ą c e g o  ś ie d z tw o  s ę ­
dz ie go  ś le d c z e g o  D e m a n d a  u w z g l ę d ­
n i o n a  i s ę d z ’a D : m a n d  w y d a ł  n i e ­
z w ło c z n ie  o d p o w i e d n i e  z a r z ą d z e n i e

Prasa włoska o sytuacji 
w Polsce.

RZYM, 9.X. (Pat). „Impero d‘Ita- 
Iiu zan.leszcza korespondencję z 
W arszawy, charakteryzującą obecną 
sytuację przedwyborczą w Polsce. O- 
pozycja —  pisze dziennik —  nie była 
przygotowaną na powrót do władzy 
Marszałka Piłsudskiego. Dzisiaj musi 
się ona liczyć z jego bezwzględnym  
wpływem na całokształt spraw pań­
stwowych. W szyscy wiedzą, że każdy 
głos nieufności względem Marszałka 
byłby pustym dźwiękiem. Jego osobo­
wość góruje nad wszystkiem Każdy 
wie, jak bardzo zależny będzie od nie­
go wynik wyborów.

Generał Żeligowski bawił 
wczoraj w Wilnie.

W  dniu wczorajszym 9 b. m., jako 
w 10-tą rocznicę wyzwolenia Wdna, 
przybył do miasta p. gen. Żeligowski. 
Zrana gen. Żeligowski wysłuchał na­
bożeństwa w Ostrej Bramie

Ponadto podczas kilkogodzinnego 
pobytu w mieście gen. Żeligowski zło­
żył wizytę p. woj Raczkiewiczowi. Te­
goż dnia gen. Żeligowski powrócił do 
Andrzejewa.

Centrolew się rozpada.
Rozłamy i niesnaski w siód stronnictw ludowych.

(Tel 0p wlarmge korespondenta z Warszawy).
Mnożące się z dniem Każdym 

rozłamy w bloku Centrolewu na 
prowincji sprawitry, iż przywódcy 
warszawskiego Centrolewu wpa­
dli w konsternację. Dochodzą oni 
coraz bardziej do przeKonanla, 
że na wierność Centrolewowi 
zwłaszcza partyj chłopskich nie 
mężna liczyć i obetnie przy ukła­
daniu lokalnych list okręgowych 
przeważa tendencja wysuwania 
na pierwsze miejsce - najsilniej­
szej jakooy w Centrolewie partji 
P P S  CKW.  Charakterystycznym 
poo tym względem Jest układ, 
iisty okręgowej Centrolewu w 
Warszawie: pierwsze dwa miejs­
ca mają zająć przedstawiciele PPS 
panowie Bariicki i Arciszewski, 
trzecie miejsce p. Kulczycki z NPR 
prawicy, czwarte dopiero miejsce 
ma ptzypaść p. Thuguttowi.

Ostatnio nastąpił rozłam na 
term ie Zagłębia Dąbrowskiego w 
PPS CKW. Były prezes rady miejs­
kiej Sosnowca dr. Pewełek, b. se­
nator Radek i b. komendant so­

cjalistycznej milicji Koch zgłosili 
swe wysiąpienienie z partji na 
tie tarć o kandydaturę lokalną do 
Sejmu. Przyczem o. Koch przy­
stąpił do tworzenia frakcji rewo­
lucyjnej.

Zaznaczyć przy ten należy, że 
p. Pawełek i Radek cieszą się du­
żą poputarnoScia wśród obywa­
teli, jako miejscowi działacze so­
cjalistyczni.

W Płocku ukazała się ooezwa, 
pisana przez komitet zjednoczo­
nego ruchu chłopsko-rolnirzego, 
składającego się z miejscowych 
dziaraczy Wyzwolenia, Piasta i 
Stronnictwa Chłopskiego. Odezwc 
zapowiada wytworzenie własnej 
iisty okręgrwej, która zwalczać 
będzie PPS CKW.

Również w Sandomierzu W y­
zwolenie wystąpiło z Centrolewu. 
Przeastawiciel miejscowego Wy­
zwolenia przybył do Warszawy 
i zgiosi* się do Stronnictwa Chłop­
skiego z propozycją zgłoszenie 
vrspóinej listy okręgowej,

Ci.rrtitw. coraz wifcctj trać: zwolenników.
B. czotowy kandydat „W yzwolenia" okręgu lidzkiego 

przystąpił do b. B. W. R, i
N O W O G R Ó D E K ,  9.X. T el. w ł .  Byiy cz o ło w y  k a n d y d a t - n a  p o s ł a  

d o  S e j m u  z oicręgu l idzk iego,  z r a m . e n i a '  W y z w o l e n i a ,  p.  E r a z m  Bdna-  
6zewski  n a d e s ł a ł  do  re d a k c j i  Ż y c i a  N o w o g r ó d z k i e g o *  list n a s t ę p u j ą c e j  
t r e ś c i : ,

: Nie so l i d s i ^ ż u j ą c  się ze s t a n o w is k ie m ,  z o j ę ie m  p r z e z  P S L  W y z w o ­
len ie  w s t o s u n k u  d o  o s o b y  P i e r w s z e g o  M a r szalica Polsici Jozefa  P i ł s u d ­
sk i ego  o raz  iego  rz ą d ó w  p o m a j o w y c h  i u z n a j ą c  t a k t y k ę  w y f h i e n i o n e g o  
s t r o n n i c t w a  za s z k o a  iw ą  d a  ogólne* s p r a w y  polsk ie j ,  a  mi ano wic ie :  s t w o - ( 
r żen i e  C e n t r o le w u ,  i z w o ła n ie  z j azdu  k r a k o w s k i e g o  o r a z  z łośl iwe  u p r a ­
wia n ie  opozyc j i  w śr ód  ludu,  co  ujemnie,  od oi ja  się w dz ie ln icach  k r e s o w y c h  
( wrzen ie  w ś ród  U k r a  ń c ó w  i t p.), j a k o  s ta ły  z w o l e n n i k  P i e r w s z e g o  M a r ­
sza lka ,  p r a c u j ą c y  w s t o w a r z y s z e n i a c h  Z .  ! B. K . , ’ Z w i ą z k u  S t rze leck im,  
Z w i ą z k u  P o l s k . e g o  N a u c z y c i e l s tw a  Sz k ó ł  P o w s z e c h n y c h .  K a s a c h  S t e f c z y k a  
i K ó ł k a c h  Roln i czych ,  w reszc ie  w p o c z t o w y m  z w ią z k u  P  W .  i W .  F., 
o ś w i a d c z a m ,  że z dni,:tn dzi s ie j sz ym w y s t ę p u j ę  ze s t r o n n i c t w a  W y z w o l e ­
nie i w s t ę p u j ę  do  B e z p r r t y j n e g o  Bloku W s p ó ł p r a c y  z R z ą d e m ,  k tó ry  łączy  
wszys tk ic h  o b y w a t e l ,  k r a ju  dia  d o b r a  ludnoś c i  p r a c u ją c e j .

(— ) E r a z m  B a n a s z e w s k i , były czo łow y k a n d y d a t  n a  p o s ł a  d o  S e j m u  
z o k r ę g u  l idzkiego-  i , , , ,

Krótkoterminowa pożyczka dla póisk).
Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.

Dziennik w arszaw sk i „ AB C"  donosi: o trzy m a liśm y  wiadomość, że 
rząd u zysk a ł w jednym  z b an k ów  w Nowym Jo rku  p o ży czk ę  k ró tk o te r ­
minową w wysokości 3 m il. dolarow. Pożyczka u żyta  ma być na skup 
obiigacyj o o lsk ie j  p o ży czk i stabilizacyjnej. Pożyczka będ zie  miała jeszcze 
więKSze znaczenie: z w o ln ie n ie  odpowieanich sum  w b ud żecie  państwa.

Aresztowanie nowego komendanta ukraiń­
skiej organizacji wojskowej.

F !
Telefonem od ołasnegc korespondenta z Warszawy.

Zc Lwowa dOEOSzą, że przedwczoraj w ie­
czorem policja aresztowała nowego okręgo­
wego komendanta ukraińskiej organizacji 
wojskowej Romana Suszko. Suszko wyjechał 
z Polski w sierpniu r. b. do 1’ragi, skąd miał 
następnie wyjechać na staie do Ameryki ce­
lem zoi-ganizow ania tam akcji zbiorowej na 
rzecz U. O. W.

Suszko przed nielegalnym wyjazdem z

Polski kierował tajną organizacją ukraińską 
na terenie Małopolski M schodniej. Wobec 
aresztowania a polem śmierci kierownika ko­
mendy l !. O. W\ Holowińskiego komendant 
naczelny U. O. W. pułk. Konowalec polecił 
Suszce powrócić do Polski i powierzył mu po- 
uuwne stanowisko kemendanta i kierownika 
tej organizacji.

Polski balon wylądował... w Sowietach.
WARSZAWA, 9.X. (Pat;, balon K ulisty  

„Poznań**, który wystartował w niedzielę dn. 
5 b. m. z lotniska cywilnego w Ys ar sza wie do 
zawodów o puhar im ienia pułkownika Waii

kowicza, wylądował na teryłorjnm sowi re­
kiem wpubliżu Słucka. Obecnie załoga ta lo ­
nu znajduje się w Mińska

Sprawdzicie listy wyborcze
tylko jeszcze dziś będą wyłożone spisy wy­
borców w Obwoaow. Komisjach wyborczych.
Spełnijcie swój obowiązek obyw atelski! Dnia 16-go listopada 

wybory do Sejmu. Dnia 23 listopada wybory do Senatu. 
Obo wiązkiem każdego wyborcy, uprawnionego do głosowania 
jest dopilnowanie, aby go nai liście wyborców nie pominięto.

W  ty m  celu na le ż y  n iezw łoc zn ie :
1) D o w ie d z i e ^  się d o k /a d n  e d c  jalciego o b w o d u  g ł o s o w a n a  na le ży  

mieiscow/ość,  w zg lę dn ie  ul ica lub dz ie ln ic r ,  w k tóre j  s ię m i e s z k a  i j aki  
j es i  a d r e s  u l j r a  komi i i  wy b o rcze j ,  t e g o  o b w o d u  ( d o w ie d z ie ć  się tego 
m o ż n a  w K o m i t e t a c h  W y b o r c z y c h  BB WR.  1 z og ło sz eń ,  ro z l e p i o n y c h  ne 
ul icach.  , t , j
* 2) N ależy  na jp ó ź n ie j  d z u  u d a ć  sie d o  b u r a  komisi i  w y b o r ­
czej  d a n e g o  o b w o d u  i s p r a w d z i ć  o s o b u c i e  n a  w y ł o ż o n y c h  w tern biurze 
l is tach w y b o r c ó w  d o  S e jm u  i S e n a t u ,  czy n a z w i s k a  s a m e g o  s p r a w d z a j ą ­
c e g o  oraz  c z ł o n k ó w  j ego  r o d z in y  i j e g o  d o m o w n i k ó w  zos t a ły  na te  listy 
w c . ą g m ę t e  (listy w y b o r c z e  s p r a w d z a ć  m o ż n a  n e ty lko  za sieoie,  ł 1* i za  
innych).  W r a z i ć  p o m in ię c i a  m k i e g o ś  n a z w i s k a  na le ż y  w o b w o d o w e j  k o ­
misji  w y b o rc z e j  n a  piśmie,  lub u s t n i e  w n i e ś ć  r e k la m a c je ,  a  n a s t ę p n i e  d o ­
p i l n o w a ć  u w z g l ę d n i e n i a  tej  re k l a m a c j i  p rz e z  k o m h i ę  P r z y  s p r a w d z a n i u  
na le ży  d o p  Inować ,  czy naz w is k o ,  imię  ■ a d r e s  w y o o r c y  zos ta ły  na  hecie  
w y b o r c ó w  z a m i e s z c z o n e  be z  b ł ę d ó w  O  wsz e lk ie  i n fo rm ac je  n a l e ż y  ę 
z w r a c a ć  d o  K o m l t e i o w  W y b o r c z y c h  d o  B B W R .

WIADOMOŚCI Z KOWNA
POBÓR W KŁAJPEDZIE.

Dnia i b. m. w Kłajpedzie zaczął ai^ po- 
ibur rekrutów ?olrw-a on do 9-go pażdi. ex- 
,nika.

LOTNICY , ILSCY ZNAJDUJĄ SIĘ 
YV SZPITALU.

Lotnicy polscy, którzy wylądowali tutaj 
«.utk!i?m zbłądzenia na balonie „Lwow“, zo­

stali pn zewiez.enj do Kowna i znajdują  się w 
szipitalu wojskowym, gdzie udzielono iir po­
mocy lekarskiej.
H M  — ŁUL___^—

,W 5zytcy przystępują 
cio BBJVR.

GDYNIA, 9.X. (Pat). Powstał K u-‘ 
nwte \ yborczy Stowarzyszenia Rezer 
wistów i b. W ojskowych, który zgło­
sił przystąpienie do Grodzkiego' Komi­
tetu Wybor nego, popierając tem sa­
mem Blok W spółpracy z Rządem.

Odpowiedz Krakawa 
Treviranusowi,

KRAKÓW, 9.X (Pat). Dnia 9 -go , 
n m. Rada M.ejska, wśród hucznych  
oklasków, powzięła uchwałę, na mocy 
której przekazuje 10 tysięcy złotych  
jako wydatek nadzwyczajny na budo­
wę statku ziemi krakowskiej i w zy­
wa mieszkańców miasta i caiego w oje-, 
wództwa krakowskiego, aby mndar 
m c do st- orzenia tego dzieła przyczv 
mli się. Uchwałę swą Rada motywuje 
zakusami niemieckiemi na granice Rzc 
czypospolitej.

Zlikwidowanie Jarze^k 
kcrnynisiycznych.

LUBnIN, 9.X. (Pat). W  dniu 9-go 
b m. wojewoda lubelski zarządził za­
mknięcie i rozwiązanie ruskiego sto­
warzyszania pod nazwą „Ridna Cha­
ta" w i hełmie, za uprawianie działał 
ności komunistycznej.

V . związku z powyzszem organy 
policji państwowej przeprowadziły w  
nocy z 8 na 9 b, m. szereg rewizyj za­
równo w zarządzie stowarzyszenia, jak 
w jego fdjach, rozsianych w  powia­
tach cnełmskim, włodawskim, hrubie­
szowskim, tomaszowskim i krasny- 
stawskim

W  wyniku tych rewizyj uiawniono 
bibułę komunistyczną, broń oraz Ko­
respondencję, stwierdzającą, że człon­
kowie stowarzyszenia tego byli czyn­
nymi działaczami partj Komunisty­
cznej. ’ J

W  następstwie przeprowadzonych 
rewizyj aresztowano około 30 osób

Notowanie złotego na giełdzie 
nurweskiej.

O S L O ,  9- X  (Pa t ) .  P o c z y n a j ą c  
od  d m a  n  p a ź d z ie rn ik a  k o m i t e t  
g ie łd o w y  w O sl o  p o s t a n o w i ł  w p r o ­
w a d z ić  of ic ja lne n o t o w a n i a  z ło tego .  
Je s t  to o b j a w  za c i e ś n ie n i a  s t o s u n ­
k ó w  ha n d lo v ,T Cn p 0 m jęcj zy p 0lską 
a  N o rw e g ją .  J , k  d o t ą d ,  zloty b*yl 
n o t o w a n y  j d y n ie  pr zez  2 — 3 w i ę k ­
sz e  banki .  G s t a t m o  u t r z y m y w a ł  s i e  
k u r s  42 5 óre.

Podwyższenie stopy 
procentowej.

e  .rtlJN, SA . (Pat). Bank Rzeszy 
,w  dniu 9-go b. m. podniósł stopę dy­
skontową z 4 na 5 proc. i stopę łom 
bardową z 5 na 6 proc.

GDAŃSK, 9.X. (Pat). W  związku  
z podwyższeniem stopy dyskontowej 
przez Bank Rzeszy Gdański Bank Em* 
syjBy podwyższył również od dnia 10 
b. rr_. stopę dyskontową z 4 na 5 proc. 
i lombardową z 5 na 6 proc. ”

Gięto* 2 Co. 9.X &. r
WALUTY I DEWIZY

' - V '- * '*’• 6 .9 5 7 , -8 .9 7 7 ,1  8 , 9 ^
Franki franc. 3 0 2 - 35,11 -  34.113
Holaud|«i . . .  it59 8 5 -3 n o  75—‘i j s  9 S 
R jp o u h u g a  . .  . . 2 3 8  7 0 - 2 3 . 3 5 - 1 3 8  15
Goodyn .................. 4 3 5 - 4 3 ,4fi - *»>4
Now- York . . . .  8.9 12—8 9 ^ - ^ 8 9 2
f “ *yż • ..................'35,02— 35,11 34,1-3

• . . . .  2 M 7—28,53 20 4i
Nowy York kabel . . . 8,9^2— 8
S**ąłoaiJ» . 172,3- - 1 7 3 , 7 8 - 1 7. »?.
W i e - . . .  . 12s;87—i ;( 18—12 !•(
Wiochy . . . .  4 8 ,7 2 -4 6 8 4 - 4 c .60

PAflERY PROCENTOWE:
4% inw estycy jna  . 105.75—1U4,CO— U)5.CO 
5% Premjowa d o l a r u w a ......................57,1 o
5 % R -am ersy jna  .....................................55(50
5% k u l ł j o - r a ............................................... 41. s ą
8 % L. Z. H. G K. I B. R,, oW B G K. 9( 00
T* saun 7%    53(25
7% dolarowe ziemskie . . . , 7 c,5fi
4"/,% zj^TUHk.e.............................. 55,25—5 i ’50
5% w arszaw k i*  - . ■ . . . . 5 25
8 % w a r s z a w s k ie ............................. 74 ,75 — 74  ąp
8 % C łfe e to c h o u y ............................................ fi  OC
8 % K a l i s z a ..................................  f r , 0O
s % b . d /,1 .......................................  67,75- 67.50
8% P . o t r k o w a ...................................  6 01
10% K a d o m i a .................................78.PO1/,.
10% Siedlec  ......................................7n,0O
3% preaijuwa pożyczka  b u d o w la n a .  ‘ 0.00:
8% L Z, K ie lc ................................................62,50

A K C J E  ,
Bank t>a 1sk.i .   164,n&
Weirie. .........................     4 , 0 0
Nnrbltn  se r ja  A ....................................... 45,00
Ostrowiec ne-ja  B ........................................ 54(1 0
S t a - a c b o w i o e ...................................12,00— 12,25
H aberb usch  .  114,00
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Zmiany konstytucyj w historii 
narodów.

VIII Międzyridrodtin/y KonyrcS Zwalir.aiila Handlu 
Kobietami i Dziećmi, ------- Ziiifóna r^urojów.

O d w . e c z n e  p r a w o  r u c h u  i p r ze -  
m a n y  nie o g r a n i c z a  s ię  tv lko  do 
p r a w  f izycznyc h .  P rz e j a w i a  Się o n o  
w  cs łe j  pe łni  w życiu s p o ł e c z n e m  i 
p o l i t y c z n e m .  Cu .g ła  d ą ż n o i ć  do  
z n n n n  w życ iu  p a ń s t w o w e m  w y r a ż a  
s i^  p r z e d e w s i y  s tk ium w d o k o n y w u -  
j ą c y c h  się cz ę s to  p r z e m i a n a c h  us t r o ­
j ó w  i k o n s t y t u c y j  p o s z c z e g ó l n y c h  
k r a  o w i s p o ł e c z e ń s t w .

S ł y n n y  h is to ry k  ■ myśl iciel  f r a n ­
cuski ,  Tii iers ,  był  tym,  k io ry  s ł us z ­
n ie  s twierdz ił ,  że „ k o n s t y t u c j e  w i n ­
n y  być  t w o r z o n e  d ia  n a r o n ó w ,  a n.e 
n a r o d y  dla  k o n s t y t u c y j " .  T o  też  n a ­
r ó d  f r ancuski  i s totnie  d o k o n a ł  tych  
z m ia n  r sajwięce T d  z w o ła n ia  S t a ­
n ó w  G e n e r a l n y c h  w ro k u  1789, 
Franc. ia a< 12 ra zy  z m ie n ia ła  s w ą  
k o n s t y t u c j ę .  P o  m n n a r c h i s t y c z n e j  
k o n s t y tu c j i  z r o k u  1792 — w p r o w a  
d z o n o  w r e k u  n a s t ę p n y m  re p u b l i ­
k a ń s k ą ,  k t ó r a  z n o w u  zo s t a ł a  z m i e ­
li on a  w ro k u  1795 W  ó s m y m  ro k u  
p o  rewolu c j . ,  t ,. w  1799 F r a n c j a  
o t r z y m a ł a  n o w ą  k o n s t y t u c i ę  z w a n ą  
„ k o n s u l a r n ą " .  N a s t ę p n a  r e f o r m a  k o n ­
s t y tu c j i  j es t  d z ie łe m  N a p o l e o n a  p ie r w ­
sz eg o .  P o  u p a d k u  N a p o l e o n a  r ząd  
t y m c z a s o w y  opracowuje;  wro lcu  l814 
n o w ą  k o n s t y t u c j ę .  T a k  z m i e n i a j ą  s.ę 
k c n s t y t u c i e  Franc j i  z r e p u b l i k a ń s k i c h  
n a  m o n a r c h i s t y c z n e  i o d w r o t n i e ,  — 
a ż  d o  d w u n a s t e j  z m . a n y  w la tach  
1870 — 75 G d y b y  zas  o p r o c z  tyc h  
z m . a n  k o n s t y tu c j i  f r ancu sk ie j ,  u z n a ­
n y c h  ja k o  z a s a d n ic z e ,  b r ać  p o J  u- 
w a g ę  z m i t n y  m n ie j sz e j  wag i  l i czba 
t a  p o w i ę k s z y ł a b y  się znacznie .

F r a n c j a  jes t  k l a s y c z n y m  przvkła-  
k f a d e m  p a ń s t w a ,  k t ó r e  wie le  p o ł o ­
ż y ło  n a k ł a d a  p r a c y  i en e rg ,  , a b y  
• t w o r z y ć  t a k ą  fo r m ę  us t ro ju ,  a by  o d ­
p o w i a d a ł a  o n a  i s to tn y m  p o t r z e b o m  
n a r o d u .

P o d o b n e  z j aw  s k a  p o w t a r z a j ą  się 
w  sz e r e g u  i n n y c h  p a ń s l w  E u r o p y  i 
A m e r y k i ,  n i e m i  w s z ę d z . e ,  gdz ie  
i s tn ie ją  s p o ł e c z e ń s t w a  c yw i l i zow ane .

Belgja od  c z a s u  u z y s k a n i a  swe j  
n i e p o d l e g ł o ś c i  zm ie n ia ł a  s w o ją  k o n  
a ty tu c ję  cz te ry  razy.  P o d o b n i e  Buł ­
ga r i a  juz  trzy ra=y d o k o n a ł a  z a s a d ­
n ic zyc h  zmian  w swej  k on - ty fu c j i ,  
m im o,  iż d o p i e r o  od  k o ń c a  XI  X go

w i e k u  odlicza się do  p a ń s t w  n i e z a ­
le ż n y c h  . D łu ż s z ą  l istę zm ia n  pos .a -  
d a  I iolancf ja, k t ó r a  zm ie n i ł a  s w o ją  
k o n s t y t u c j ę  już  ó razy.

Równ eż  i s t a r e  p a ń s t w a  E u r o p y  
c z ę s to  u z n a j ą  za k o n i e c z n e  p iz e -  
p r o w a d z a ć  re wiz ję  s w y c h  u s t i o jó w ,  
s t a r a j ą c  ssę z m ie n ia ć  ie s t o s o w n . e  
d o  w y m a g a ń  w a r u n k ó w  życ ia  n o ­
w o c z e s n e g o .  D a  ja z robi ła  to już  
c z te ro k ro tn ie ,  a s ą s i a d u  ą ca  z n ią  
S z w e c j a  zm ie n ia ła  k o n s t y t u c j ę  s w o j ą  
już p . ęc io k ro tn  e, m e  l icząc p r z t  
p r o w a d z a m a  z m i a n  m n i e j s z e g o  po -  
kro iu .

K ra je ,  leząc _ n a  d /u g i e j  półkul i  
św .a ta  r e f o r m u j ą  s w e  k o n s t y t u c j e  
o g r o m n i e  czę s to .  Bol iwja  w Ciągu 
n i e s p e ł n a  s tu  la t  c z te ry  razy  p o c z y -  t 
m ła  b a r d z o  z a s a d n . c z e  i o b s z e r n e  
z m i a n y  u s t r o j o w i  Brazyl ja  za ś  k o n ­
s ty tu c j ę  s w o j ą  zm ie n ia ła  aż t rzy  
r a z y  w  c iągu  c z t e / e c b  d z i e s i ą t k ó w  
lat.  A r g e n t y n a  —  m im o,  ke  już  p.ę -  
c io kr o tn ie  d o k o n a ł a  zm ia n ,  — o b e c ­
nie  w ła sn  : dąży ,  jak w i a d o m o ,
d o  n o w e j  radyk .  nej  z m ia ny  us t ro 'u .

K o n s t y t u c j a  S t a n ó w  Z j e d n o c z o ­
n y c h  A m e r y k i  P ó ł n o c n e j  p r z e c h o ­
dz iła  w c i ą g u  o s ta tn . c h  p i ęćdz ie s ię c iu  
lat  c z ę s t e  d r o b n e  zm any ,  n a  k t ó ­
r y c h  j e d n a k  s a m a  lu d n o ś ć  p o p r z e ­
s tać  n i e  z a m  erza.  Ciąg le  te ż  z m i a n y  
d o k o n y w a n e  s ą  w k o n s t y t u c j a c h  
K a n a d y  i Aus t ra l j i ,  k t ó r e  to k ra je  
us ta w ic z n ie  d ą ż ą  do n o w y c h  form,  
u n i e z a le żn ia ją c y c h  je od  A n g  ji.

N a w e t  Z p o ś ró d  p a ń s t w ,  k tó re  
o d z y s k a ł y  s w ą  wo ln ość  p o  wojn ie ,  
E s t o n j a  i F in la n d ja  zm lematy s w e  
k o n s t y t u c j e  już  d w u k r o t n i e .  P o l s k a  
z m ie r z a  dziś d o  te g o  s a m e g o  celu.  
N ie w o ln o  i_‘j z o s ta ć  w  tyle.  Dziś  
cały  ś w ia t  wie,  że  r e f o r m a  j^s t  
w a r u n k i e m  p o s t ę p u ,  gdyz  k o n s t y ­
tuc ja  n ie  m o ż e  b y ć  marsową,  lecz  
mus i  o d p o w i a d a ć  wc .ą ż  n o w y m  i 
wciąż  n a p r z ó d  i d ą c y m  w y m a g a n i o m  
życ ia  i czasu .  K o n s t y t u c j a  b o w i e m  
w i n n a  b y c  p r a w e m ,  k t ó r e  d o s t o ­
s o w u j e  się d o  p o s t ę p u  i ro z w o ju  
n a r o d u  i p a ń s t w a ,  g d y ż  t j  lko w 
ty m  raz ie  je s t  c e l o w ą  i r a c j o n a  n ą

J. S.

został otwarty w d r ,u  7 b. m w Warszawie. Na zdjęciu p re 2y<łjuir Kongresu.

Deklaracja B. B. W. R.
Blok B e z p a r t y j n y  ogło t  ił n a s t ę ­

p u j ą c y  k o m u n i k a t ’
„ O r ę d z i e  p P r e z y d e n t a  R z e c z y -  

p o s p o l  tej  z 30 s i e rpn ia  b. r. o r o z ­
w ią z a n iu  Izb u s t a w o d a w  zych  p r z e d  
u p ł y w e m  t e rm inu ,  n a  ,aki zostały 
w y b r a n e  w y r a ź n ie  w y m . e n i a  m o t y ­
w y  tej  decyz j i  p.  P r e z y d e n t a ;  t w o ­
rzy  je k o n i e c z n o ś ć  n a p r a w y  us t ro iu  
R z e c z y p o s p o l i t e j ,  o r az  s t w i e r d z e n i e  
f ak t u ,  że Sc  m 1928—30 r o k u  nie 
pot ra f i ł  d o k o n a ć  te g o  dz i e l ą  z k o ­
r z y śc i ą  dla p a ń s t w a .

„ R o z p i s a n . e  w y b o r ó w  d o  Izb u- 
s . a w o d a w c z y c h  na s t ąp i ł o  b e z p o ś r e d ­
n io po  ob jęc iu  r z ą d ó w  pr zez  M a r ­
s z a ł k a  P i ł su d sk ie g o .  K r o k i e m  tym 
M a r s z a ł e k  t sudski  podk re ś l i ł  p o ­
w a g ę  za dan ia ,  k ió re  stoi  p r z e d  c a ­
ł y m  o b o z e m ,  r e p r e z e n t u j ą c y m  j *go 
i d e c l o g j ę  i s k u p  a j ą c y m  w sobie  
w s z y s t k i e  e l e m e n t y  t w ó r c z e  w p a ń ­
s tw ie

. N o w y  Se jm ,  k tó ry  s p o ł e c z e ń ­
s t w o  m a  w y b r a ć  w dn 'U  ' 6  l i s t o p a ­
d a  b. r , mus i  b y ć  d o b o r e m  ludzi,

k t ó r y c h  nazw ika, ca ła  p r ze sz ło ść  i 
p r a c a  d la  d o b r a  p a ń s t w a  d a j ą  g w a ­
ran c ję ,  ze w n o w y c h  c ia łach  u s t a ­
w o d a w c z y c h  b ę d ą  p r a c o w a ć  z i s tot ­
ną  t r o s k ą  i p o ś w i ę c e n i e m  Dad z n a ­
le z ie n ie m  tak.  ch fo rm  n o w e g o  u s t r o ­
ju k tó r e  R z e c z y p o s p o l i t e j  z a p e w n i ­
ły by  u s t a le n ie  b y t u  p a ń s t w o w e g o  
n a  m o c n y c h  i z d r o w y c h  p o d w a l i ­
n a c h ,

„Lis ta  p a ń s t w o w a  B e z p a r t y j n e g o  
B loku  W s p ó łp r a c y  z r z ą d e m  z e s p e j a  
w  sob ie  n a z w i s k a  ludzi,  p o c h o d z ą ­
c y c h  ze  w s z y s t k e h  w a r s t w  s p o ł e c z ­
nyc h ,  ł ą c z ą c  d la  d o b r a  p a ń s t w a  
tych ,  k tó rz y  p o d p o r z ą d k o w u j ą  w szy  
s tkie  in n e  in te re sy  z a s a d n i c z e m u  
ce łcwi  z m i a n y  us troju.

„ O t w i e r a  l istę i n a d a j e  lej p i ę t n o  
n a z w is k o  M a r s z a l k a  P i ł sudsk iego .  
Idzie za n im s z e r e g  n azw is k ,  k tu r e  
d a j ą  z a p e w n i e n i e ,  że  s z t a n d a r  i n t e ­
r e s ó w  p a ń s t w a  i j e g o  siły, n i e s io n e  
p rz e z  Jó z e ta  P . l su  J s k i e g o  n a  cze le,  
b ę d z ie  mia ł  g o d n ą  r e p r e z e n t a c j ę  w 
n o w y m  Se jm ie " .

Nowy iot transatlantycki.
ajtfUWJUR OR tCE (Nowa Ziemia), 9.X. 

(Pat). Kapitan Erroll Boyd i porurznik Harry 
CoJinor rozpoczęli o godz. 115.20 według cza­

su Greenwich Jot transatlantycki n a  jedno­
płatowcu „Columbia". Letnicy m ają zamiar 
wylądować w Anglji.

Do byłych Wojskowych i R ezerwistówll!
D zie s i ęć  lat  t e m u ,  w s p o m a g a n i  w s p a n  a łym  wys i łk ie m  c a ł e g o  N a r o d u ,  

o dp ar l i ś c i e  ś m i e r t e l n e g o  wroga ,  k tó ry  w d z ie ra ł  s ię już do  s e r c a  P o l s k i — d o  
j t j  sioficy. Dz ie s i ęć  lat  t e m u  N a r ó d  Folsk i  z łożył  św ia tu  je sz c z e  j e d e n  do-  
w o d ,  że  n ie  p r z e s ta ł  b y ć  s z e r m i e r z e m  i o b r o ń c ą  cywil izacj i  za ch o d n ie j ,  
k t ą r a  t i ę  p r z e c . e ż  n a  pr acy ,  h a r m o n j i  i p o s t ę p i e  o p ie r a .

A  w p a r ę  m ies i ęcy  p o t e m ,  n a tc h n i e n i  i d e ą  p a ń s t w o w ą  M A R S Z A L ­
K A  J O Z E F A  P I Ł S U D S K I E G O  i p r o w a d z e n i  p r z e z  b o h a t e r s k i e g o  g e n e r a ł a  
L u c j a n a  Ż e l i g o w s k i e g o  — n iem nie j  p  ę k n y m  i h e r o i c z n y m  c z y n e m  wy-  
wa. czy iście Wi ln o ,  w y d z i e r a , ą c  je z r ą k  tych ,  k tó rz y  n i e p r a w n i e  p o  nie 
sięgn ęii.

P o d  s z t a n d a r a m i  N a c z e l n e g o  W c d z a  z jednoczy l i ś c ie  s ię w ó w c z a s  
w s z y s c y ,  b e z  różnicy  p r z e k o n a ń  i Waszej '  da wne *  p r z y n a l e ż n o ś c i  w o j s k o ­
wej: i legjoniści ,  i żo łn ie rz e  d a w n y c h  armij  z a b o i c z y c h ,  i d o w b o r c z y c y ,  
i ha l l e r c z y cy  —  i tylu innych ,  s ta n ę ło  w ó w c z a s  zbrojnie ,  r a m i ę  pr zy  r a ­
mi eni u ,  oży w ie n i  j e d n y m  d u c h e m  i j e a n e m  g o r ą c e m  u k o c h a n i e m  w s p ó ln e j  
s p r a w y .  ak wielki ,  t w ó r c z y  i w s p ó l n y  w ys i łe k  m u s i a ł  d a ć  z w y c i ę s t w o  
i t r iumf .

Dzi«. p o  dz ies ięc iu  la tach ,  g d y  w r ó g  z e w n ę t r z n y  g o t ó w  je s t  n a m  
w y d r z e ć  i zmienić k r w a w o  w y r ą b a n e  pr ze z  W a s  g r a n ic e  P a ń s t w a ,  gd y  
n a  z a k u s y  T r e v i r a n u s ó w  i ich s p r z y m i e r z e ń c ó w ,  na  cze le  R z ą d u  s ta n ą ł  
n a s z  N a c z e l n y  W ód z ,  ro z le g a  s ię  p o d o b n e  h as ł o  I Na  f r o n t !  T y m  r a z e m  
n : r  d o  o k o p ó w  i n ie  z k a r a b i n e m  w ręku .  Dziś  m a m y  brot- ić f ro n tu  w e ­
w n ę t r z n e g o :  fDokoju,  ł adu ,  p o r z ą d k u  i p r a w o r z ą d n o ś c i  P a ń s t w a ,  k t ó ry c h
i ' f ' i o n i n y m  i n i e u s t ę p l i w y m  b o j o w n i k i e m  jest ,  j ak  z a w s z e — M A R S Z A Ł E K  
J >ZEF P I Ł S U D S K I .  O c a l i w s z y  p r z e d  dz ie t  ęc iu  la ty  O j c z y z n ę  o d  n a w a ­
ły w ro g a ,  b u d u j e  ją  sta^e i w y t r w a le ,  z w a lc z a ją c  tyc h ,  k t ó r y c h  p rz e d a j n o ś ć ,  
k o r u p c j a  i in te r e s  o s o b i s ty  d o p r o w a d z a  P a ń s t w o  d o  r o z p r z ę ż e n i a  i r o z k ł a ­
d u  w e w n ę t r z n e g o .

N i e c h ż e  w s p o m n i e n i e  wie lk ich  dn i  z p r z e d  dciesięi  >u lat  s t an i e  s ę  
- d l a  W a s ,  ws zys cy  d a w n i  żo łn ie rze ,  b o d ź c e m  d o  n o w e g o  w s p ó l u e g o  czynul

N ie c h  n i ko go  z W a s  n .e  z a b r a k n i e  w s z e r e g a c h  ś w i a d o m y c h  i o f ia r­
n y c h  ob ywat e l i ,  r o z u m ie ją c y ch ,  i e  ty lko  M A R S Z A Ł E K  P I Ł S U D S K I  m o ż e  
z a p e w n i ć  O j c z y ź n i e  b e z p i e c z e ń s t w o  i p o m y ś l n y  ro zw ój  I

N ie c h ż e  w d n i a c h  d e c y d u j ą c y c h  walk i  w y b o r c z e j  k a ż d y  z W a s  s t an i e  
ja k  ongi* p o d  s z t a n d a r e m  M A R S Z A Ł K A ,  s k ł a d a j ą c  i t y m  r a z e m  d o w ó d  
w ie rn oś c i  i w ia ry  w N ie go  k ió ry  c h c e  s w ą  s i lną i n i e o m y l n ą  d ł o n ią  w y ­
p r o w a d z i ć  z a g r o ż o n ą  n a w ę  P a ń s t w a  n a  s p o k o j n e  w o d y  p o m y ś ln o ś c i  i roz-  
kw ifu I

W  z r o z u m ie n iu  ty ch  p r z e ł o m o w y c h  i d e c y d u j ą c y c h  chwil ,  k t ó r e  i d ą  — 
Z a r z ą d  W o j e w .  F e d e r a c j i  P.  Z .  O.  O, w z y w a  W a s  wszys tk ich ,  byli w o j ­
sk o w i  i rezerwiśc i ,  do  s z e r e g ó w ,  p o d  sw o je  s z t a n d a r y  o k r y te  c h w a ł ą  
i k r w ią  żo ł n ie rską .  W  chw i la ch  w a ż e n i a  s ię  lo s o w  p o tę g i  na sze j  O j c z y z n y  
s t a ć  b ę d z i e m y  n ie z ło m n ie  p r z y  n a s z y m  N a c z e l n y m  \X o d z u  i B u d o w n i c z y m  
P a ’isfwa.  «

D o  p r a c y  1 D o  c z y n u  1
N i e c h  ży je  N A J J A Ś N I E J S Z A  R Z E C Z P O S P O L I T A  P O L S K A !
N ie c h  ży je  N a c z e l n y  t y o d z  M A R S Z A Ł E K  P I Ł S U D S K I  1

S T E F A  N  K I t i T I K L I S  
P r e z e a  . Z a r z ą d u  W o i s w .  F e d e r a c j i  P .Z .O .O .

z lM R Z Ą D :  inż.  Ju l jusz B or ek -B or ecki .  dr .  E d w a r d  G ó r a ,  E u g e n j u s z  
F r ę c h o w ic z ,  E u g e n j u s z  K ozł ows k i ,  W ł a d y s ł a w  K rz e m iń sk i ,  K a r o l  P r z e g a -  
liński,  S ta n ia ła w  Prof ic ,  N o r b e r t  i -Trzaska-Pokrzewiński ,  inż. M a r j a n  
Z d r o j e w s k i .

Z W I Ą Z K I :  Z w i ą z e k  L e g j o m a t ó w  Pol sk ich ,  Z w i ą z e k  Peov\ ia».ów.
Z w i ą z e k  P o d o f i c e r ó w  R e z e r w y .  S t ow .  F e z .  i b. W o j s k o w y c h ,  Z w i ą z e k  
O f i c e r  ów R e z e r w y ,  Z w i ą z e k  In w a l id ó w  V oj. R. P. ,  Z w i ą z e k  b. u czes t n .  
I K o r p u s u ,  L e g j a  Inw al idó w W P.,  Z w i ą z e k  O s a d n i k ó w ,  S t ow .  b uc zes t n .  
wojsk .  str.  kolej . ,  Z  w ią z i  k  S y b i r a k ó w .
•U U H J B B i H U B U M U M  . .m - ■ « — ■ H n H M a H M H H B n H H !

Łotwa wobec demonstracll litewskiej.
R Y G A .  9 X  (Pa t .)  W  dniu  10-te'  w sali C z a r n o g ł o w y c h .  P o m i m o  w>-

roczni cy  za j ęc ia  W i l na  p rz ez  woj sk a  sła hjł z a p r o s z e ń  n ik t  z p r zeds ta w i-
gen .  Ż e l i g o w s k i e g o  o r g a n iz a c j e  li- o e l i  w ła d z  of ic ja lnych  nie by ł  o b e c -
t e w s k i e  urządz i ły  u ro c z y s t y  o b c h ó d  ny  na  o b c h o d z ie .

i-i" SCENIE i ESTRADZIE.
TEATR MIEJSKI LUTNIA.

„ P ierw sza  P a n i  Fraz&rowa“ homedjd w  3-ch aktach St, John  E r r in e  
prtfekt.  F .  S oh im cow s iiego .  ■

tk ięc iu  z ży c ie m  n o y c h  n a r o d o w o ­
ści. Np.  g d y b y  w  P o l s c e  p o r o z m a ­
wiało ze  s o b ą  d w ó c h  g e n t l e m e n ó w  
tak ,  i ak  s o b ie  p r z y m a w i a , ą  Log&n i 
J a k u b  F ra z e r ,  z p e w n o ś c i ą  b y ł y b y  
s u rd u ty ,  p r o to k u ły ,  a  m o ż e  i p '»to-  
l e ty  w  robocie .  T r u d n o  też sobi e  w y ­
o b r a ż ę  „po  d o b r e m u "  t a k ą  r o z m o ­
wę  s y n a  z p a p ą ,  m mo,  ż Jul ian  
je s t  p r z e m i ł y m  z u c h w a l c e m  i s y m p a ­
ty c z n ie  b i e r ze  w  o b r o n ę  m a t k ę  p r z e ­
ciw eg o iz m o w i  ujca.

T e n  ojc iec  jes t  py szny!  P a n  J a ­
k u b  F -azer .  o jc iec  d w ó c h  d o ro s ły c h  
s y n ó w  i m a ż  d w ó c h  żon,  ies t  u ro  
czvm,  s t u p r o c e n t o w y m  m ę ż c z y z n ą ,  
k t o r e g o  rozbr a ja jący  eg o iz m  nie d a  
się n ;c z e m  uleczyć ,  a gdy  trafi n a  
ty p  k o b ie ty  -  n iewo ln i ka ,  z n a jd u je  
d o z g o n n e  p r z y w i ą z a n i e  A n i  na  
chwi lę  n ie  m o ż e  w a lc zyć  z p r z e c i w ­
no śc iami  ż y c i o w e m i  lub c h o ć b y  je 
zno s i ć  —  musi  się z a r a z  o d  n c h  u- 
w lnic, że by  m u  z n ó w  było d o b r z e  
na  iwifccie. Z  b e z w s t y d n t m  „ w y g o d ­
n i c t w e m "  zw.-aca się d o  p ie rw sze j  
ż o n y  ( k t n r ą  p r z y m u s i  d o  ro z w o d u ) ,  
b y  m u  d a ła  r a d ę  jak  sob ie  p o r a d z ić  
z m ł o d ą  i k n ą b r n a  E lż b i e tk ą ,  k t ó r a  
jest  m ł o d s z a  od  je g o  s t a r s z e g o  s y n a  
i z k  o r ą  u p a d  s ię  żen ić  m i m o  swej  
p ięćdz ies ią tk i ,

W s z y s c y  w s z y s t k o  za  n ie g o  z a ­
ł a t w i a j ,  a  on  s o b ie  idzie k o n t e n t  
z s ieb ie  i c a ł e g o  s wmta,  o d s u w a j ą c  
l e k c e w a ż ą c o  k a ż d e g o  co m u  n a  
d r o d z e  s tanie ,  b ez  n a j m n  e , j z e g o  
o d r u c h u  se rca .  T a k i e g o  j e d n a k  k o ­

T e n  A ng l ik  mu s ia ł  m ie ć  m a t k ę  
F r a n c u z k ę  lub w og o le  jak ieś  k ro p le  
krwi  łac ińsk ie j  w ży łach ,  b o w i e m  
p is z e  le k k a  o r z e c z ac h  c iężk iph,  roz- 
w iązu  r  ża r tob l iw ie  t r u d n e  konf l ikty  
ż y c i o w e ,  n a t r z ą s a  s ' ę  z m ę z c z y zn ,  
wie lbi  kob ie ty ,  n a w e t  w ich w a d a  ch 
i p o z w a l a  im w z u p e ł n o  .ci p r z e w o ­
dzić n a d  p łc ią  br z y d k ą .  D o s k o n a l e  
u m i e  p o s t a w ić  c h a r a k t e r y  s w y c h  p o ­
stać . ,  d a j e  s ę im w y p o w  e d z i e ć  do  
o s t a t k a ,  co p tz y  w y b o r n e j  g rze,  c z y ­
ni z tej  k  o n w e r s a c y  jne j ,  s a lo n o w e j  
sz tuk i  z a i m u j ą c ą  h i s tor ię  od  p o c z ą t ­
k u  do  k o ń c a ,  m mo,  iż d ja lug i  są 
t r o c h ę  p r z e w l e k ł e  i n u c ą c e ,  bo  p r z e ­
r z u c a n i e  się a f o r y z m a m i  i rozs t rzą-  
s a n i e  sub te lno ść ,  p s y c h i c z n y c h  nie 
m o ż e  n a  sc e n ie  z a b  e r a c  z b j  t d u ż o  
c z a s u

A n g ie l s c y  kom  e d jo p is a rz e  o b u j ą  
s ię  w m a l o w a n i u  c h a r a k t e r ó w  i l u ­
b i ą  s ta w .a ć  je w p a r a d o k s a l n y c h  
konf l ik ta ch  ze s o b ą  i z ok o l ic zno  
se tami ,  k tó r e  sobie s a m 1 lub życ ie  
im s tw orzy ły .  S p o s o b  by c ia  i s t o ­
s u n k i  r o d - i n o e ,  t a k  ak  je w .d z im y 
z e  sc eny ,  p r z e d s t a w  a ią  s ę  n a m  w 
m g l i s ty m  Alb io ni e  zgoła  in acze j  niż 
u  nas .  Sw o js k i e  s ą  n a m  h .s to r je  
f r a n c u s k  ch, nierrr zckich ,  włoskich,  
n a w e t  s k a n d y n a w s k i c h  z d a r z e ń  s p o ­
ł e c z n y c h  czy rodz inny)  h, a le  angiei -  
• k  e p o ł ą c z e n ie  p r u d e r i  z c y n i z m e m ,  
d e z y n w o l r u r y  z d roO ta zgow ym  c e r e ­
m o n i a ł e m ,  szors tkośc i  w m o w ie  i 
b ia ły ch  r ę k a w i c z e k ,  s p r a w i a  n a m  
w r a ż e n i e  ob co śc i  większ e ,  n  ż w ze-

c h a  Jan in a*  „ p ie rw s z a  p a n i  Fr aze -  
r o w a “; p ra g n ie  n ie  ty l ko  o d z y s k a ć ,  
n a  n o w o,  a le  w y c h o w a ć  i z a s t o s o ­
w a ć  d o  tej  n iby  n iez a l eżnoś c i  k tó r ą  
z d o b y ł a  p r z e z  5 łat  ro zs tan ia .  Ż e  
lej s ię nie  u d a  m o ż n a  zaręczyć .  
A l e  koł -iety z d o l n e  d o  k o c h a n  a 
r z a d k o  k i e d y  k o c h a j ą  z s e n s e m  i n a  
s w o j ą  korzyść,  to też  p. J a n  -ia nie- 
e p a t r r n  e od rz uc i  s t a r e g o  a d o r a t o r a  
Fi l ipa ,  r zu c iw sz y  m u  s ł a b ą  p o c i e c h ę  
o b i a d u  raz  n a  ty dz ień .  ( Z o b a c z y l i ­
b y ś m y  co  J a k u b e k  n a  to  p o w i e  
g d y b y  był  4 ty akt) .  P o z a  zaś lep ię  
n i e m  »wej mi łości  p.  Jan: n a  jest  
t r z e ź w ą ,  b y s t r ą  w walce ,  n a w e t  
o k r u t n ą ,  b r u t a l n ą  i p o d s t ę p n ą ,  gdy  
ch o d z i  o p o z b y c i e  się ryw alki i o 
c b - o n ę  p r z e d  te rn  m ło d e rn  p o k o l e ­
n ie m .  k t ó r e  u w a ż a ,  j a k  k a i d a  mło 
dz ież  od  w i e k ó w ,  że  m a  m o n o p o l  
na  m ł o d o ś ć  i że o n a  ]ą d o p ie ro  
o d k ry ł a ,  p r zy  d ź w i ę k a c h  s e n t y m e n ­
t a l n e g o  w a lc a  czy j a z z b a n d u  T e r n  
się py sz n i  E l ż b ie tk ą ,  d r u g a  pa n i  
F r a z e r o w a  i wo ju je  n a i w n y m  c yn iz ­
m e m ,  . o s z u k a n u t w e m ,  aż ją  iak 
d z i e c k o  p o k o n a  d o ś w i a d c z e ń s z a  
ż y c i o w o  p. Ja n in a ,  p o d n i e c o n a  żą 
d z ą  t ry um fu ,  o s t a t n i e g o  m o ż e  w jej 
wi»*ku. )

Artyś c i  gral i  z e  ś w i e t n ą  je d n o l i ­
tością,  m e  z a w s z e  m o ż n e  p o w i e ­
dz ieć  n a  c z e m  to po le ga ,  z w ła s z c z a  
w  s z t u k a c h  w s p ó ł c z e s n y c h  a le  się 
to  w y c z u w a ,  (tale jak n p  w Jowjal -  
ekim widz iało się k a ż d ą  g rę  o s o b n o ,  
d o  S a s a  i d o  łasa) ,  to  tez w ra ż e n ie  
p r a w d z i w o ś c i  wia ło  ze  s c e n y  do  
z łu dzen ia .  Brak  suf le ra ,  k o n i e c z n o ś ć  
s w o b o d y  r u c h ó w  pr zy  o p a n o w a n y m  
te k  ście,  s p r a w ia ,  że  a r tyśc i  z a t r a ­
ca ją  w s z e lk ą  m a n i e r ę  i d e k l a m a -  
cyjnosć ,  g r a ją  n a  od c i en i ach ,  r o c i ą  
w r a ż e n i e  b e z p o ś r e d n i e g o  p r z e ż y w a -

KOWNO, 9-X. (Pat). W dniu 10 
rocznicy zajęcia Wiina przez w oj­
ska gen. ŻeMgowsklego miasto było 
udekorowane flagami państwowemi 
z czarnemi opaskami. Naogoł dzień

pircszedł zupełnie spokojnie, no­
sząc całkowicie - odm iennj charak­
ter, niż w latach ubiegłych. Nigdzie 
nie zanotowano żadnych demon- 
stracyj i wystąpień antypolskich 1

Dymisja Sidzikauskasa została przyjęta.
KOWNO, 9-X. (Pat). Dymisją p. Si^jikauskasa została definitywnie 

przyjęta. Natomiast sprawa aymisji p. Zauniusa nie jest dotychczas osta­
tecznie rozstrzygnięta. Jednakże wymieniają już jako kandydatów na sta­
nowisko ministra spraw zagranicznych p. Klimasa, posfa litewskiego 
w Paryżu, p. Balutisa, posła w Waszyngtonie oraz obecnego ministra ko­
munikacji p. Witolda Wtłejszysa.

Dymirja Zauniusa wywołała sifns wrażenie
w Niemczech.

BERLIN, 9.X. (Pat). Ustąpienie li­
tewskiego ministra spraw zagranicz­
nych Zauniusa wywołało w op.nji nie­
mieckiej silne wrażenie. Koła polity­
czne nazywają Zauniusa ofiarą zobo­
wiązań, przyjętych wobec Niemiec i 
Ligi Narodów w sprawie Kłajpedy.

Miarodajne czynniki niemieckie—  
informuje „Deutsche Tageszeitung“ —  
oczekują, że dymisja ministra Zauniu­

sa nie zachwieje podwalinami całej 
polityki rządu litewskiego i że zobo­
wiązania przyjęte w Genewie przez nr  
nistra Zauniusa zostaną spełnione.

Dzienniki niemieckie podkreślają 
że minister Zaunms w czasie rokowań 
z przedstawicielami Niemiec pozosta­
wał w nieustannym konł ahcie z rzą­
dem kowieńskim.

Oźywiotia wymiana depesz Senewa—  
Berlin— Kowno.

GENEWA, 9.X. (Pat). Jak słychać 
miała tu miejsce ożywiona wymiana 
depesz i rozmów telefonicznych pomię 
dzy sekretarjatem generalnym, Berli­
nem, Kownem i Paryżem.

Jak wiadomo, w czasie ubiegłej se­
sji Rady nastąpił układ pomiędzy li­
tewskim ministrem spraw zagranicz­
nych Zauniusem a niemieckim m ini­
strem spraw zagranicznych Curtiusem, 
przyczem Curtius zgodził się nie na­
legać, aby Rada rozpatrywała skargę 
o pogwałceniu praw autonomicznych 
Kłajpedy, a to za cenę przyjęcia przez 
Zauniusa warunków przez siebie sta­

wianych
Jak się później okazało, rząd ko­

wieński nie wykonał zobowiązań, po 
wziętych przez Zauniusa w Genewie. 
W obec tego rząd berliński odwołał się 
w tej sprawie do referenta Rady, któ 
rym jest norweski jej członek Hambro

Ten zkolei rzeczy porozumiał się 
obecnie z urzędującym przewodniczą­
cym Rady Zumetta i sekretarzem ge­
neralnym Ligi co do możności .zasto­
sowania interwencji u rządu kowień­
skiego. Szczegóły sprawy trzymane są 
w ścisłej tajemnicy.

Przed wyborami w Kłajpedzie.
K O W N O ,  9 - X  (Pa t . )  W  d n iu

10 b. m o d b ę d ą  się w y b o r y  d o  s e j ­
m ik u  k t a j p e d z k ie g o .  W  p r z e d e d n i u  
w y b o r ó w  p r o w a d z o n a  je s t  zac ię ta  
w a lk a  p o m i ę d z y  n ie m ie ck ie -n  s t r o n ­
n i c t w e m  n a r o d o w e m  z j e d n e ,  s t r ony  
i n ie m i e c k o - l i t e w s k ą  p a r  ją g o s p o ­

d a r c z ą  z drugie j ,  w  s k ła d  k tó re j  
w c h o d z ą  d z i a ł a c ze  ze  "s ter  g o s p o ­
d a r c z y c h  or az  n a r o d o w c y  l i t ew scy .  
O d  w y n i k ó w  ty c h  w y b o r ó w  w  z n a ­
c zne j  m ie rz e  b ę d z i e  u z a l e ż n i o n a  
da ls z a  po l i t yka  r z ą d u  n a  t e r e n i e  
k ł a jp e d z k im .

Polityka „wspaniałego odosobnienia".
K O W N O ,  9 .X  (Pa t) .  „ L i e t u v o s  

A i d a s "  w a r t y k u l e  o m a w i a  s k a r g ę  
n i e m i e c k ą  przedl t o r u m  Ligi  Naro-  
d  j w , k tó r a  w y w a r ł a  p r z y g n ę b i a j ą c e  
w ra ż e n i e  w ^r ó d  sp j ł e c z e ń s t w t  li­
t e w s k i e g o .  Wre d ł u g  s łó w  d z ie nn ik a ,  
b ł ę d n e  było  m n i e m a n i e  n i e k t ó r y c h  
sfer,  ze  N .e m c y  były p a r t n e r e m  L i ­
t w y  w t r u d n e j  w a lc e  z P o l s k ą  i, że  
o d  N i e m i e c  m o ż a  s ię b y ł o  spo dzi e '

w a ć  r ea lne j  p o m o c y .  Nie  z g a d z a  się 
j e d n a k  w y m i e n i o n e  p i s m o  zn z d a ­
n i e m  1 s w e g o  s k r z y d ł a  s p o ł e c z e ń s t w a  
l i t ews kiego ,  k t ó r e  u w a ż a ,  i e  n a l e ż y  
s z u k a ć  zb l iżen ia  2  P o l s k ą ,  b y  p r z e -  
c s ta w ić  s .ę  N.en .co rn .  G d y b y ś m y  
u s ł u c h a ć  g ł os u  te g o  o d ł a m u  — p isze  
d z . e n n i k  —  to L i t w a  n ie  z y s k a ł a b y  
wie le,  a  b y ł o b y  to j e d y n i e  u z n a n i e m  
s . a t u s  q u o  w s p r a w i e  wi leńskie j .

Zjazd b.skupów litewskich.
KOWNO, 9.X. (Pat). W  Kownie 

odbywa się zjazd duchowieństwa 
rzymsko-katolickiego, w którym biorą 
udział wszyscy biskupi litewscy z nun 
cjuszem papieskim msg. Bartoloni na

czele. Zjazd nosi charakter opozycyj­
ny w stosunku do rządu W obec zam ­
knięcia katolickich organizacyj mło­
dzieży we wszystkich szkołach.

Wyniki wyborów w Finlandji.
H E L S I N G F O R S ,  9 , X . ( P a t ) . Z  wy-

ą t k i e m  w y h o r s k i e g o  o k r ę g u  w y b o r ­
c z e g o  na  c a ł e m  t e ry to r ju m  Fin la ndj i  
zos ta ło  u k o ń c z o n e  p o d l i c z a n ie  g ł o ­
sów.  O g ó ł e m  g ł o s o w a ł o  o k o ło  U200 
tys .  osób ,  p r z y c z e m  — , a k  w y n i k a  
z d o t y c h c z a s o w y c h  ob l ic zeń  — so-

cjd d e m o k r a c i  uzysk a l i  66 m a n d a ­
tó w,  d t o b n i  ro ln i cy  —  1 m a n d a t ,  
S z w e d z i  l ączr . ie  —  21 m a n d a t ó w ,  
p a r t i a  z j e d n o c z e i b a  — 4 2, agrar -  
ju sz e  — 59, p o s t ę p o w c y  — 7. W  
p r z y s z ły m  p a r l a m e n c i e  p r z e w a g ę  
b ę a ą  m ia ły  s t r o n n i c t w a  b u r ż u a z y j n e .

Katastrofa samolotowa.

1

ni a  s w y c h  „ k w e s i j i 1 i wie lki  to 
jes t  s u k c e s  r e ż y s e r s k ’ t a k a  gra! 
P  Dyr .  Z e l w e r o w i c z  oc zyw iś c ie  p o ­
d a ł  s w e g o  p. F r a z e r a  w s m a k o w i t e j  
p r z y p r a w i e  m :miki,  g ie s tó w  in to ­
nacj i  g łosu ,  k t ó r e g o  m o d u l a c j e  w 
n a jz w y k le j s z e m ;  „a 1 I z  d o  d j ab ł a " ,  
w y w o ł y w a ł y  w y b u c h y  ś m ie chu .  Bło­
g o ś ć  i p e w n o ś ć ,  że  m u  się w s z y ­
s tk o  u a a  p r o r m e n i o w a ł a  w  po s t a c i  
t e g o  j ego m oś c ia ,  k t ó r e m u  musi  b y ć  
d o b rz e ,  b o  o to  j e d n o  m u  chodzi  
n a  ś w r c . e .  P.  M a k a r c z y k - V fasi lew-  
s k a  m  a la  b. t r u d n ą  ro lę  1 m us ia ła  
w  n ią  włożyr  d u z o  c i ep ł a  i w d z i ę k u  
b y  n .e  s t ać  się a n t y p a t y c z n ą ,  o p r a ­
c o w a ł a  su b te ln i e  i in t c h g ie n tn ie  po-  
jt&ć an iny ,  a  w sc e n i e  z H a k t u  
mi a ła  m o c n y  w y r a z  d r a m a t y c z n y ,  
a le  w y d a j e  mi się, że  p o w i n n a  
z robić  się n a  s ta r szą ,  in acze j  w y ­
c ieczki  o s o b is te  Elżb ie tk i  c h y b ia j ą  
celu.  P r z e m u y m  z u c h w a l c e m  był  
p. Milrscki, pan<e N i w i ń s k a  i K a ­
m i ń s k a  oraz  pp.  Ł a c i ń s k i  i Kul ińs k i  
ode gra l i  z e s p o ł o w o  t' j w  ha rm o n i i  
z ca ło śc ią  s w e  p o m n i e j s z e  ro e, a 
p E i c h l e r ó w n a  w y k a z a ł a  raz  jeszcze ,  
że w  jej t a lenc ie  1 g łosie leżą  ws re l -  
k>e możnwo śc i .  Je s t  to a r t y s t ka ,  
k t ó r a  c i e k a w i e  u jm uju  k a ż d ą  rolę  
i n a d a j e  im n i e s a m o w i t y  wdzięk ,  
j a k o  E lż b ie tk ą  p r z e ć . e t n a  a r t y s t k a  
s z c z e b io t a ł ab y  i ,uż.  A  tu zoba-  
czv! iśmy m a ł ą  p a n t e r k ę ,  c h c i w ą  łupu ,  
w y c i ą g e j e c ą  pa zu ry  i kły,  n n r u c z ą c ą  
z jad l iwie  i... w p a d a j ą c ą  z n a i w ­
no śc ią  m r o o ś w i a d c z e n i c  w  mdła 
z a s t a w i o n e  p r z e z  m ą d r z e i s z ą  ry w a lk ę ,  
a  u t k a n e  p rz ez  je '  w ł a s n ą  n a m i ę t ­
n o ś ć  i za ch ła n n o !  . O s t a t n i a  s c e n a  
m ie d z y  ryw alkami ,  kap i t a ln i e  n a p i ­
sana ]  świe tn ie ,  t e ż  b y ła  o d e g r a n a .

T u a l e t y  p a ń  ł a d n e ,  d e k o r a c j e  
p,  H a w r y ł k i e w i c z a  oryg ina ln e ,  r e ­

LONDYN, 9.X. (Pat). W dniu 9 b. na. w 
Woodbridge wydarzyła się katastrofa samo­
lotowa, w chwili startu olbrzymiego sam olo­
tu, służącego do rzucania bomb. Samolot u-

k l a m y  św ie t l ne  n r a s t a  w e  mg le  
w id z ia n e  za  w ie lk ie m  o k n e m  obciąg- 
m ę t e m  m u ś l in o w e m i  f i r ankami ,  to 
b a r d z o  łaciny e fek t .  P ub l ic znośc i  
b y ło  dużo ,  p e łn a ,  p o w i ę k s z o n a  L u t ­
nia! Dyr  Z e l w e r o w i c z  n a u c z y ł  
W u n o  c h o d z ić  d o  te a t ru .  O t o  ju: 
t r z e ć  wieczór :  n a  proc iukc jach  uro  
cze j  śp  j w a c z l  i L id  F e i e i r e  i j o s e  
P a d  dlii, n a  w y t w o r n y c h  p i o s e n k a c h  
L in y  G i s i e d t  i h u m o r e s k a c h  H a -  
n u sz a ,  pe łno ,  p rzy je mn i . :  pe łno!

E r o .

Z M U Z Y K I .
I r e n a  Dubinka, Jonę P a d i l l a  

i  Łyd)a. Fereire.

W ty m  ro k u  z a p o w i a d a  się w c z e ś ­
n ie j sze ,  niż z a z w y c za j ,  r o z p o c z ę c i e  
r u c h u  k o n c e r t o w e g o  w bl inie. .  P i e r w ­
sz ą  jasKÓlką t e g o  s t a n u  by ł  k o n c e r t  
I r eny  Dubisk ie j .

M ł o d a  w i r tu o z k a  z d o ła ł a  so b ie  
wyrobi ć ,  z a - o w n o  w  kra ju ,  j a k  i ne  
sz e r o k im  ewiecie ,  r e p u t a c j ę  pow aż '  
ne j  siły od tw ó rc z e j .  S k ł a d a j ą  s ię  n a  
to ta k ie  czynnik i  n a t u r y  t e c h n i c z ­
ne j ,  j a k  p ' e c y z y j n a  s p r a w n o ś ć  p a l ­
c ów,  p o z w a l a j ą c a  n a  n i e . k a z i t a ' n e  
w y k o n a n i e  n a j t r u d n i e j s z y c h  szcze'  
g o łó w  te chni k i  s k r z y p c o w e j ,  n i e z a ­
w o d n e  o p a n o w a n i e  s m y c z k a  w< 
w sze lk ich  je g o  sz t ry ch u cb  o r a z  n i e ­
p r z e c i ę t n a  m u z y k a l n o ś ć  i in te l ig en­
cja.  T o  te ż  k a ż d y  u t w ó r — b e z  w zg lę ­
d u  n a  s tyl  —  u w y p u k l o n y  je s t  w 
w y k o n a n i u  I r eny  D u b .s k i e j  z n a l e ­
ż y t ą  c h a r a k t e r y s t y k ą .  J a k k o l w i e k  
z n a m i e n n y m  r y s e m  t e g o  w y k o n a n i e  
je s t  n ie z b y t  u r o z m a i c o n a  d y n a m i k a ,  
to  rys  ten n a d a j e  j e d n o c z e ś n i e  c a ­
łej  g r ze  sk rz y p a c z k i  p i ę t n o  sz l a c h e t ­

derzył o  ziemię, przyezem pilot, zmiażdżony 
motorem, zginął na miej'scu. Trzej inni człon­
kowie załogi wyszli z katastrofy bez szwanńu

ne j  p r o s to ty ,  co w z a k r e s i e  k l a s y c z ­
n e g o  r e p e r t u a r u  p i e r w s z e j  części  
k o n c e r t u  by ło  p r z e k o n y  w u j ą c e m .  
N a t o m i a s t  w drugi e j  częśc i  p r o g r a ­
mu,  zawie ra jąc !  i w i ę k s z o s c  u t w o ­
r ó w  n a j n o w s z e j  "jpoki, r z a d k o  przez 
soli* dw s k i z y p c o w y c h  u w z g l ę d n i a ­
nej ,  o ż yw i ła  D u b i s k a  swój  p i ę k n y ,  
d u ż y  to n  c ie p ł ą  w i b r a c j ą  s z c z e r e g o  
o d c z u c i a  i u r o z m a i c o n e j  e z p r e s s j i  
ry tm ic zne j .  T a k  w ła ś n ie  o d e g r a ł a  
„ P o e m e "  C h a u s s o n ,  „Sa  G i t a n a "  
K r i - f l e r a  o r az  d w a  m a z u r k i  S i a t ­
k o w s k i e g o .  Ali  m  ;a i  ' o w a ł  b a rd z o  
m u z y k a l n i e  p. T .  S z e h g o w sk i ,  d a j ą c  
z u p e ł n i e  t r a i u e  t ło m u z y c z n e ,  l u b — 
w  m ia rę  p o t r z e b y  — w y s u w a j ą c  par -  
t j ę  f o r t e p i a n o w ą  na  p la n  bl iższy.

W y s o c e  p o c i e e z a ;a c y m  zjąwTskietn 
b y ł a  l iczne f re t tw enc ja  pu bl iczn oś c i  
n a  ty m  k o n c e r c i e  il. T o w .  Fi lhar-  
m o n i c z n  igo ,  a  v ś r ó d  niej  bardzc  
p o k a ź n a  g r u p a  uc zące j  s ię  m ło d z ie  
ży ze s w y m i  w y c h o w a w c a m i .  T e n  
o b j a w  n a l e ż a ł o b y  wsze lk ie m i  S pos o­
b a m i  p rz e i s t o c z y ć  w s t a n  stały.

W  ni edz ie lę  ub ieg łą ,  s ł y sze l i ś m y 
•zereg  u t w o i o w  Jo se  Padil la ,  p o p u ­
l a r n e g o  a u t o r a  p i o s e n e k  i t a ń c ó w  
w s p ó  c z e s n y c h  A t r a k c j ą  w u c z o r u  
b y ło  w y k o n a n i e  h i s z p a ń s k i c h  p i o s e ­
n e k  r o d z a j o w y c h  p rz e z  d o s k o n a ł ą  
p i e ś n i a r k ę  t e g o  g e n r ‘u, L y a j ę  F e -  
re i rę .  N a  p r a w d z i w i e  a r t y s t y c z n ą  c a ­
ło ść  z fożyły s ię  tu.  miły,  d o b - z e  wy 
sz k o lo n y ,  n iew ie lk .  głos,  p e ł n e  u m i a ­
ru,  a p r z y t e m  n i e z w y k l e  w y r a z i s t a  

1 mimika  i l iczne,  a  b a r d z o  p o m y s ł o ­
w e  k o s p u m y .  U t w o r y  t e g o  s a m e g o  
gEnr*u, ' o d e g r a n e  n a  f o r t e p  an ie  
p r z e z  p,  Pac i l lę .  n ie  w y k r a c z a ł y  p o ­
za  p o 7 ;o m  k a b a r e t o w y  w le p n zy m  
stylu Z .  B .
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WIEŚCI i OBRAZKI i KRAJU
Polsko-scw ieck?  kunferenrj* graniczna.

Onegdaj na odcinku granicznym Chocień- 
czyce w rejonre Radoszkowicz odbyła się 
polsko-sowiecka konferencja graniczna po­
świecona uregulowaniu szeregu spray, lokal­
nych. Ze strony polskiej poza oficerami m ie j­
scowego baonu K O. P. udział w konferencji 
wzięli zastępca starosty powiatowego oraz

re fc . i . i t  tegoż starostwa.
W  wyniku konferencji zlikwidowano de­

finitywnie szereg lokalnych zatargów gra­
nicznych oraz  porozumiano się w sprawie 
wydawania przez obie streny przepustek g ra ­
nicznych. ,,

Wykrycie potajemnej gorzelni.
W czoraj .patrol policyjny wykrył w lesie 

ko ło  zaścianka Dobrowo (gm. Lietnieliskiej) 
ta jną  gorzelnię należącą do braci B izewiczów 
Kazimierza i Antoniego. Wódkę pędzono z

MOŁODECINO
4- Na marginesie „Święta Spółdzielczego*" 

w  Mołodecznie. ,Po raz  pierwszy obcliodzor.o 
w  Mołodecznie dzień spółdzielczości, dzień 
ten  w roku bieżącym parzypadł na 5 paź­
dziern ika . Miasteczko przybrało charak ter  
podwójnie odświętny (niedziela), przystrojo­
n a  Spółdzielnia „Zorza" w zieleń d sztan­
d a ry  o kolorze tęczy i barwy narodowe, 
o raz  liczne plakaty i ulotki spółdzielcze

^  . .Społem" — mówiiły o dniu spóldziek zości.
G godzhiie t-t-ej w sali kina „Bajka" od­

była  się ikadem ja Spółdzielcza; na całcsć 
Akademji zło-żyly się: śpiew 'chóru gimuazjal 
nego pod kierownictwem p. kap. Cholewy, 
przemówienie o spółdzielczości nizłij podpi­
sanego — delegata Oddziału Z w. iSpółdz Spo 
żywców K P. w Wilnie, oraz koncert o r ­
k ies try  86 p. p. Na Akademję przybyło około 
300 06Ób, byli to przeważnie okoliczni włoś- 
o ian .e  członkowie Spółdzielni „Zorza", mlo 
dzież gimnazjalna i Kilka osób z pośród m ie j­
scowej inteligencji. — Tak przedslawiałby 
się pokrótce przehieg dnia Spółdzielczości 
w  Mołodecznie! W korespondencji tej chodzi 
m i jednak o coś ważniejszego, a mianowicie 
-o stosunki panujące w dziedzinie spółdziel­
czości w Mołodecznie.

IN a terenie ni Mołodeczna są 3 społdziel 
zile: Spółdzielnia Spożywczo-iRolnicza „Zo 
xza“, p rzynależna  do Zw. Spół. Spoż. K. P., 
Kasa  Stefczyka i Spółdzielnia 86 p. p. Zc 
■wspomnianych spółdzielni „.Zorza odgrywa 
fcodaj najpoważniejszą rolę w życiu handlo- 
w em  Mołodeczna i dlatego też niią tutaj za j­
mę się. spółdzielnia „Zorza jest wybitnie 
-spółdzielnią chłopską, liczy obecnie około 
360 członków z czego 70 proc to o colicini 
i  miejscowi włościanie; przeważnie Białoru­
sini, zarząo spółdzielni również ma podobny 
charak te r .  „Zorza" posiada kapitałów włas- 
inych około 14 'tysięcy zł., w Mołodeczn. : 
m a  w łasny dom, dwa sklepy, oraz w Lebio­
dzie wie filję — w nowszych czasach spół­
dzielnia dokłada wszelkich s ta rań  aby ot­
worzyć bądź filję, bądź  samodzielną spół­
dzielnię w Gródku. Na czele spółdzielni od 
k ilku lat stoi człowiek „tutejszy p. Koro- 
b iejn ik  — całkowicie i wyłącznie oddany 
spółdzielczości: zorganizować jaknajwiększą 
ilość siinych spółdzielni, skupić wokół nich 
ea łe  masy ludności, zwłaszcza miejskiej, k tó ­
re j  bieda na jbardzie j zagląda do oczu — 
•oto jego cel. Względy nacjonalistyczne człon- 
ikowi temu są obce; zdaje sobie Lowiem on 
dostatecznie  sprawę że zarówno chłop m ó ­
wiący, czyto po polsku, czyto po białorusku 
c ie rp i biedę zwłaszcza w obecnym kryzysie 
gospodarczym i dlatego przedewszystk.iem 
należy poprawić jego byt gospodarczy — 
do  czego właśnie dąży spółdzielczość. P o ­
m im o tej dobre j  woli i oddania się całko­
wicie dla dobra spółdzielczości jakimś zbie­
giem okoliczności p. Korobiejnik dostał nę  
rzekom o za sprawy polityczne do więz.en.a, 
skąd  po miesiącu został uwolniony — i od 
tego czasu zmienia się stosunek władz ao 
p .  Koi obiejnika, władze dochodzą do prze­
konania ,  że jego robota spółdzielcza jest 
m e  tylko nieszkodliwa, lecz b. pożyteczna.

‘ Dowodem zbliżenia i porozumienia władz 
ze spółdzielnią „iZor.za‘‘ jest urządzenie 
in ic ja tyw y wspomnianej spółdzielni Święta 
Spółdzielczego i wyłonienie wspólnego Ko­
mitetu, na posiedzenie którego przybył rów ­
nież p. s tarosta  Tramecourt

Na akadem ję  przybyli wieśniacy i mło­
dzież  gimnazjalna, inteligencję miejscową 
m ożna było policyć na  palcach przedstawi­
ciela starostwa, samorządu, jak również or 
iganizaeyj społecznych nie było. Dziwnie d o ­
prawdy postępuje inteligencja zamiast d ą ­
żyć do współżycia i zespolenia ze wsią na 
wspólnej platformie, w danym  wypadku go­
spodarczej — wytwarza jakieś niepotrzebne 
dysonanse Dlatego też dopóki inteligencja 
ziie zrozumie swojej roli społecznej i d o ­
póki w tadze nie ustosunkują się napraw dę 
-do obywateli po obywatelsku., — dopóty 
przepaść pomiędzy wsią a miastem, pomię­
dzy inteligencją a robotnikiem, ozy chłopem 
będzie zawsze powiększać się. — A szkoda, 
bo i  tamtej strony jest bardzo dużo dobrej 
w ali ,  — trzeba tytko to ułatwić a nie utrud 
m ai Jan Ambruzia„.

W0JST0M.
+  Zorganizow anie nowej Straży Pożarnej 

we wsi Kowale. W dniu 5 b. m we wsi Ko­
w ale  w lokalu szkoły powszechnej zo­
s ta ła  zorganizowana Straż ogniowa ochot­
nicza. Do Zarządu Straży weszły następujące 
osoby: pp. Marjan Jakóbowicz — prezes, 
Aleksy W ajdo — zast. prezesa, Michał Szusz- 
Jtiewucz — gospodarz straży, Salomon Reż 
nikowicz — sekretarz i członkowie: Wiktor 
Sołohub, Michał Gisicz, i Eljasz Wierciński,  
•oraz jako naczelnik straży p. Wiiktor Soło- 
bub .  Do Komisji Rewizyjnej zostali wybrani- 
Aleksy Żuk, Michał Kuchto, Aleksander Ko- 
wako. Postanowiono zawiadomić o utworze- 
n.o  Straży Pożarnej Ochotniczej we wsi Ko­
w ale p- starostę z prośbą o zarejestrowanie 
‘Straży, oraz zwrócić stię do Rady gminnej, 
śejmiku Powiatowego i Powszechnego Za­

kładu Ubezpieczeń W zajemnych w W arsza ­
wce o udzielenie zasiłku pieniężnego na u- 
tw orzoną stTa? pożarną nadto postanowiono 
przystąpić do Związku Straży W ojewdztwa 
^  ileńskiiego i Kasy .Strażackiej. Polecono 
•Zarządowi Straży Pożarne j Ochotniczej na 
bvć narzędzia i przyrządy ratownicze. iNowo 
zorganizowana Straż obowiązała się .gasić po 
żary  w n ast. miejscowościach' we wsi Ko 
w a le , w. Jarmolicze, w. Wojdziienie, zaść. 
Aóamkowo, w. Jelażyce i maj. Hanuta, w. 
Ruczyca.

(Należy podkreślić wyróżniającą się pracę 
.społeczną wykazywaną przez p. Marjana J a ­
kubowicza kierownika szkoły powszechnej 
w e  wsi Kowaie, kturego działalność oświa- 
tows i kultu ra iIltJ-oświałowa dla danej wsi 
ó okolicy naprawdę pożytek przynosi, ponie 
waż niewyczerpana im ja tywa tego sk ro m ­
nego nauczyciela odsuniętego od kultuarlne- 
go życia miejskiego na  tern c ir tykular.zu  na- 
JMawię z całą stanowczością może służyć 
przykładem dla innych. Tylko trochę dobrej 
woli a  pracy moc dla d obra  naszego ludu

J P.

żyta. Pota jem nych gorzelanych pociągnięto 
do odpowiedzialności. Wypędzoną wódkę 
skonfiskowano. (c)

Ś W I T A M Y

Zjazd strzelców. Dnia 6 b. m. odbył się 
z nicjatywy kierownictwa powiatowego Zw. 
Strzeleckiego zjazd prezesów komendantów 
i referentów kulturalno-oświatowych Zwią­
zku Strzeleckiego pow święciańskiogo. <Na 
zjazd przybyli przedstawiciele wszystkich od­
działów w liczbie 50 osób.

Zjazd zaszczycili swą obecnością stciosta 
powiatu święciańskiogo p. Steia.n Mydlarz, 
.komendant pudokręgu Związku Strzeleckiego 
kipt. Ptaszyński, referent kulturalno-oświato­
wy podokręgu w łebskiego p. Chmielewski, 
instruktor oświaty pozaszkolnej okręgu wi­
leńskiego szkolnego p. S tubTda z Wilna.

Z miejscowych działaczy i przedstawicieli 
organizacyj byli obecni: mjr.  ZgłobLki — 
kom endant obwodu P. W i W. 1’., inspektor 
szkolny p. Balun, prezeska stowarzyszenia 
Rodziny Policyjnej p. Kubarska, prezes Zw. 
Oficerów Rezerwy p. Skurski, prezes Tow 
Domu Ludowego p. Maćiusowicz, przedstawi­
ciel Towarzystwa Rolniczego Orgar.izacyj i 
Kółek Rolniczych p. .Kurylło, prezes Związku 
Pocjpficerów Rezerwy p. Piasecki i -ini.

Zjazd otworzył i zagaił prezes P ow iato­
wego Zarządu Związku Strzeleckiego p. W i­
ktor Jankowski, który podkreślił zasługi dzia­
łaczy poszczególnych oddziałów Z w. Strzelec­
kiego. 'Pomimo trudności jakie są napotyka­
ne w pracy zarówno na tury  rzeczowej „ak j 
finansowej, praca w oddziałach Zw. Strze­
leckiego rozwija się pomyślnie. Trudności te 
nie dają możliwości zrealizowania v całości 
zakreślonego planu pracy w Związku Strze­
leckim.

Po przemówieniach powitalnych p. s taro­
sty Mydlarza, mjr. Zgłobickiego, pip. Baluna, 
(Skurskiego i Maciusowicza, oraz referatach 
kpt. Ptaszyńskiego pp. Chmielewskiego, Stu- 
biedy, Oberleituera zjazd został zakończony 
-przemówieniem obywatela (Krasickiego, który 
podkreślił konieczność u trzymywania ciągło­
ści w pracy Strzeleckiej oraz zwró ii uwagę 
na wytężenie solidarne wszystkich 6ił Strzele­
ckich dla wywalczenia zwycięstwa idei Strze­
leckiej w duchu Twórcy Strzelca, jego Pierw ­
szego K omendanta .Marszałka Piłsudskiego, 
szczególniej w  kierunku wzmocnienia P a ń ­
stwa . - Obecny.

4- W ielki koncert muzyczny sekcji a r ty ­
stycznej Tow, „.Domu Ludowego" w Św.ięciia- 
nach odbył się w ub. niedzielę 5 b. m. w sali 
Państw. Gimnazjum im. Józefa Piłsudskiego 
przy współudziale znanego w lolonczelisty p. 
Telmaszewskiego. Na program  koncertu zło­
żyły się w ezęści 1-ej. Solo wiolonczela (p. 
Teimaszewski; i soio skrzypce, w części II ej 
utw ory muzyki klasycznej (wykonała o rk ie ­
stra symfoniczna Tow. „Domu Ludowego").

ZALESIE k/SmorgoA
4- Wice protestacyjny i utworzenie Korni 

tetu Wyborczego B. B. W. R. W  dniu 5 b m
0 godzinie 10-ej rano  w Zalesiu k.-Smorgoń. 
s taraniem  prezesa miejscowego związku 6trze 
letkiego ob. Krupowiesa J. odbył się wiec 
protestacyjny, przeciwko zakusom niemiec­
kim na całość granic Polski.

Obecnych było oprócz oddziału strzelec­
kiego. liczącego 35 Strzelców, przeszło 100 
osób.

Do zebranych przemówił ob. Krupowies 
Józef, wyjaśniając znaczenie wiecu i naw o­
łując do uświadamiania  się obywatelskiego
1 pracy dla najwyższego celu — dobra 
Ojczyzny.

Zebranie zakończyło się okrzyk.em na 
cześć P. Prezydenta  i P. Marszalka Piłsud­
skiego.

W  zwiiązku ze zbliżeniem się terminu w y­
borów do Sejmu i Sentu uczestnicy wiecu 
powołali Komitet Wyborczy B. B. W R. 
w Zalesiu, do którego weszli ob. ob. Mace- 
wicz Cz., Krupowies J., Rydzewski K. i Szyd­
łowski T.

EJSZYSZKI.
4- Nauczycielstwo gin. cjszysJuej w „od 

powiedzl Treviranusowi‘‘. W  dniu 4 paź­
dziernika nauczycielstwo gminy ejszyskiej 
nie przestając na  manifestacjach protesta­
cyjnych, które odbyty się nietylko w Ejszysz- 
kach, lecz i w wielu innych miejscowościach 
na terenie gminy przeciwko zakusom n ie­
mieckim n a  nasze ziemie, dobrowolnie opo­
datkowali się w wysokości 1 zł. na  przeciąg 
całego roku szkolnego, która to kwota każ­
dego miesiąca .przesyłana będzie skrupula t­
nie do Komitetu budowy łodzi podwodnej 
„Odpowiedź Treviranusowi“. Pragnęlibyśmy, 
aby szeroki ogół nauczycielstwa, idąc za 
przykładem nauczycielstwa gm. ejszyskiej, 
dał świadectwo, iż p ras tara  dzielnica Chrob­
rych, Krzywoustych i Jagiellonów jest drogą 
pionierom oświaty puwszechncj.

Obceny.

NdW® ŚW ięilANY
4- Tydzień Spółdzielczy w N.-Święcia-

jmeh. (Komitet Tygodnia Spółdzielczego po­
wstały z inicja tywy miejscowego sipoleczeń- 
slwa zorganizował 4 b. m o godz. 20 w sali 
Ogniska Kolejowego Zabawę Spółdzielczą, 
zaś 5„go o godz. 14 został wygłoszony odczyt 
przez p. Józefa Woszczyna z lVilna p. t. 
„Co to jest spółdzielczość?". .

4- 10-lecie odparcia najazdu bolszewic­
kiego. Z okazji 10-lecia odparc ia  na jazdu 
hord bolszewickich w Nowo-Swięcianach po­
wstał Komitet obywatelski,  który a wróci! się 
do osób posiadających jakiekolwiek w iado­
mości o poległych w walkach z bolszewikami 
w  r. 1920 aby zapodały imiona i nazwiska 
zabityi h oraz  ich miejsca spoczynku, celem 
uczczenia ich pamięci przez wmurowan.e 
tablicy pamiątkow ej .

Z »t  (JUhUCZA
4- W ysiedlenia. W pobliżu miejscowości 

Holobuczany (rejon Wilejka) władze sowiec­
kie wysiedliły do Polski 3 Niemców i jednego 
Polaka  W acława Bohdziewicza — technika 
budowlanego, pochudzącego .z Warszawy.

n i e c h  w r a c a  ż y w a  z e r o w a  k r e w  w  ż y ł y  o j ­
c z y z n y . MIS DAJMY SIĘ W YNARADAW IAĆ NASZEJ

EMIGRACJI!

Złóż grosz na ,,Fundusz Polskiego Szkolnictwa zagranicą", 
na konto P K. O.  21895, Komitetu Obchodu ?5-lec.ia W ałki

o Szkołę Polską.

-Inauguracja ciekawych 
odczytów-

„Ww„ora j  w 10-tą ro c z n ic e  dn ia ,  
w  k t ć r y m  gen .  Ż e l i g o w s k  w k r o c z y ł  
d o  Wilna ,  n a s t ą p i ł a  w sa, i t e a t r u  
„Lu tn ia *  o godz .  18 przy  l icznym 
u d z ia ł -  pu b i .c zn osc i  in a u g u r a c ja  c y ­
klu o d c z y t ó w  p r e l e g e n t ó w  W o j s k o ­
w e g o  B iu ta  H i s t o r y c z n e g o  z W a r ­
s za w y ,  z d z ie jó w  walk  o W  i teń- 
sz czyz nę .

W  ina ug ur ac j i  wzięl i  u d z ia ł  p. 
woj  F a c z k i e w i c z ,  p r z e d s t a w ic i e le  
d u c h o w i e ń s t w a ,  m.  i. ks.  a r e y o i s k u p  
T c o d o z j u s z ,  r e k t o r  U. S. B. prof.  
Ja n u sz k ie w ic z ,  p r e z y d e n t  m W  Ina 
Fo le j ew sk i ,  p r z e d s ta w ic i e le  w o j s k o ­
wości ,  gen .  M okr zecki ,  r e p r e z e n t a n ­
ci w ł a d z  c y w n n y c h ,  św ia ta  n a u k o ­
w e g o ,  a r t y s t y c z n e g o ,  l i t e rack iego ,  
p r a s y  i inni .  G a l e r j ę  w yp e łn i ła  m ł o ­
dz ie ż  szkol na .  S c e n ę  u d e k o r o w a n o  
p i ę k n  e d r a o e r j a n k  o b a r w a c h  n a ­
r o d o w y c h .  N a  tle d r a p e r y j  um.es z-  
c / o n o  g o d ło  p a ń s t w o w e  z b ia łyc h  
k w ‘a tów,  p o r t r e ty  P a n a  P r e z y d e n t a  
R z e c z y p o s p o l i te j ,  P a t . a  M a r s z a ł k a  
F i i s u d s k ie g o  i g e n  Ż e l i g o w s k i e g o  

Głowo w s t ę p n e  w y p o w i e d z i a ł  woj. 
R a c z k i e w i c z  i n a w ią z u ją c  d o  J a t  
o s w o b o d z e n i a  W i l n a  p rz e z  M a r s z a l ­
k a  P i ł s u d s k i e g o  w  1919 ro k u  i p r z e z  
gen .  Ż e l i g o w s k i e g o  w  r o k u  1920, 
podkreś l i ł ,  iż d o k o n a ł y  się w ó v / r z a s  
r zeczy  o lbr zymie .  P r z y p o m n i e n i e  
ó w c z e s n y c h  w y d a r z e ń  b ę d z i e  l e k a r ­
s t w e m  na  dz is ie j szy  p e s y m i z m ,  u- 
m a c n i a j ą c  w  p r z e ś w i a d c z e n i u ,  iż nie 
m a  n i e m o ż l i w y c h  d c  p o k o n a n i a  
t r udno śc i  w  dzis iej szej  c o d z i e n n e ,  
ż m u d n e j  p r a c y .  P .  W o j e w o d a  p o d ­
kreśl i ł  r ó w n i e ż  d o n io s ł e  z n a c z e n i e  
p r z y p o m n i e n i a  h i s t o r y c z n y c h  w y ­
p a d k ó w  z p r z e d  lat  10-ciu d la  d o ­
r a s ta ją c e j  młodz ieży ,  k t ó r a  w  d a r z e  
o d  s w y c h  o jc ó w  i s t a r s z y c h  braci  
o t r z y m a ł a  w o ln o ść  Ojczyzny  i p a ń s t ­
w a ,  o k u p i o n ą  k r w . ą  i z n o j e m  zol 
n ie r z a  po lsk ieg o .

N a s t ę p n i e  k p t .  dypl .  P rz y b y ls k i  
z W a r s z a w y  wygło s i ł  o d c z y t  p.  t, 
„ S p r a w a  w i l e ń s k a  w  to k u  w o jn y  
po ls ko - ros y j sk ie j  1918 — 1920 r .“, 
o b j a ś n i a j ą c  w y p a d k i  w o j e n n e  n a  
k a rc i e  W d e ń s z c z y z n y .  P r e l e g e n t  
p r z e d s t a w i ł  za rys  w s z y s tk ic h  w y s i ł ­
k ó w ,  z m i e r z a j ąc y c h  do  p o ł ą c z e n i a  
z i em  b. W .  K s  L i t e w s k i e g o  z P o l ­
ską ,  w  c iągu  t r z e c h  lat  k s z t a ł t o ­
w a n i a  s ię  p a ń s t w a  polsk iego .  P o ­
r u s z y ł  w  s p o s o b  n a d z w y c z a j  in t e re  
su ją c y  s to su nk i  p o ls ko - l i t ew sk ie  w  
la t ach  1 9 ' 8 — 1921, ro lę  s a m o o b r o n y ,  
i n te n c j e  Rosj .  so w ie ck ie j  w  p o c z ą t ­
k a c h  1917, o m ó w i ł  p r z e ł o m o w e  w y ­
d a r z e n i a  1920 r o k u  i ich s t o s u n e k  
d o  ■ W il e ń s z c z y zn y ,  w k o ń c u  zaś  
a k c  ę  ge n .  Ż e l i g o w s k ie g o .

N i e z w y k l e  c i e k a w y  o d c z y t  n a g r o ­
d z o n o  h u c z n y m i  ok la sk am i .

Dru g i  zkole i  o d c z y t  wy gł os i  kp t  
P r z y b \ i a k i  w  „ icdz ie lę  dn ia  1 2 b . m .  
o godz .  13 w sali k a s y n a  g a r n i z o ­
n o w e g o  p t. „ O s w o b o d z e n i e  V n a
w  kwie tn i u  19 .9  r

P r o je k t  b u d o w y  u z d r o w i s k a  
w m a j a k u  W ir y .

Z  iu ic ja t yw y prof .  W l a d y c z k i  o 
ra z  m i ł oś n i ków  m a j ą t k u  W i r y  o d b y ­
ło się o n e g d a j  w  m e s z k a n t u  pry-  
w a t a t m  prof.  W ł a d y c z k i  z e b r a n i e  
o r g a n i z a c y j n e  p o ś w i ę c o n e  s p r a w o m  
b u d o w y  k r a j o w e g o  u z d r ó w  ska ,  k t ó ­
r e g o  b r a k  w  \& i l eń szczy zn i f  d a je  
się do tk l iwie  o d c z u w a ć .  N a  z e b r a ­
n ie  p r z y b y ło  k i lkanaśc ie  o s ó b ,  r e ­
p r e z e n t u j ą c y c h  z a i n t e r e s o w a n e  o r ­
g an iz ac je .  M ię dzy  i n n y r r . u dz ia ł  w  
z e b r a n i u  wzięl .  p o z a  g ł ó w n y m  ini 
c j a t o r e m  p r o f  W ł a a y c z k ą  n a s t ę p u ­
ją ce  osobis tośc i :  prof .  O i ł o w s k i ,  w i ­
ce p r o k u r a t o r  S ą d u  N a j w y ż s z e g o  p. 
J a n  P i ł sudski ,  d-r  S a fa rew icz ,  inż. 
ż a s z t o w t .  d y r e k t o r  B a n k u  P o l s k i e ­
g o  w  \& lnie p.  Białas,  d y r e k t o r  
O d d z i a ł u  W ' l e ń s k i e g o  B a n k u  G o ­
s p o d a r s t w a  K ra jo w e g o  S z w a j k o w s k u  
p.  Swią t eck i  z B a n k u  Z i e m s k i e g o ,  
p r e z e s  Z a r z ą d u  K o m u n a l n e j  K a s y  
O s z c z ę d n o ś c i  K o ro le c  o r a z  w ł a ś c i ­
ciel  m a j ą t k u  W i r y  ( p o ł o ż o n e g o  w 
ś l icznej  k l im a ty c z n e j  mie  sc ow ośc i  
z a l e d w i e  o 13 kim.  o d  A l i n a )  z n a ­
n y  n a  gruncie w i le ńsk im  dz ia łacz  
s p o ł e c z n y  p. N a gr odzki ,  k t ó r y  z c a ­
łą  g o to w o ś c ią  p rz y s tą p i ł  d o  r ea l i za ­
cji r z u c o n e j  mysn ,  u s t ę p u j ą c  n a  t e n  
ce l swoj  mają tek .

Z e b r a n i  n a  w s t e p i e  w ys łu cha l i  
c i e k a w y  r e f e r a t  prof .  W ł a d y c z k i ,  
k tó ry  nakreś l i ł  korzyści ,  j a k ie  o d n i e ­
sie W i l  e n s z e z j - zn a  p o d  w z g l ę d e m  
g o s p o d a r c z y m  z pos iądę  n ią  w ł a s n e ­
g o  w z o r o w o  u r z ą d z o n e g o  u z d ro w is -  
kn.  r o z w a ż a j ą c  j e d n o c z e ś n ie  p r o b l e m  
b u d o w y  i o o d  k ą t e m  m e d y c y n y ,  z 
p u n k t u  w i d z e n i a  k  n r e '  m a j ą t e k  W i ­
r y  id e a ln ie  n a d a j e  się d l a  u p a t r z o ­
n e g o  celu.

P o  r e f e r a c ie  w y w i ą z a ł a  s ię  d y ­
sk us j a .  w  k tór e j  m. in. r o z w a ż a n o  
n a r a z i e  w  s p o s ó b  p r o w i z o r y c z n j  
r i o i ł i w o  -l s f in anso wani e  p l a n u  b u ­
d ow y Wię ks zo :  ć  z e b r a n y c h  w y p o ­
wie d z ia ła  się z a  p r z y j ę c i e m  d o  u-  
dz iału z r z e s z e ń  p r a c o w n i c z y c h ,  insty-  
tucyj  ub ezp i  "c z e m o w y c h ,  K a s y  C h o ­
ry c h  i t p.,  k t ó r e  to  o r g a n iz a c je  w 
p i e r w s z y m  ‘z ę d z i e  z a i n t e r e s o w a n e  
s ą  w b u d o w i e  u z d r o w i s k a .

Z e b i a r i i e  z a k o ń c z o n o  p o w o ł a ­
n i e m  sp ec ja ln e j  kom is j i  w  sk ładz ie :  
p rof .  W ła d y c z k i  c r a z  p.p.  N a g r o d z -  
k ic go ,  S z w e y k o w s k ie g o  i a r c h i t e k t a  
n o e j s k i e g o  N a r ę b s k i e g o ,  k t ó r a  za j ­
mie  s ię  s k r y s t a l i z o w a n i e m  a a L z e j  
akcj i .

Akcja przedwyborcza w Wilnie 
i Wileńszczyźnie ~

3 ' {

Powiat lidzki w
W ostatnim czasie obserwując życie spo­

łeczno-polityczne na terenie tut. powiatu, łat­
wo się dostrzega odruch samorzutny, zmie­
rzający do spotęgowania uczuć ku osobie Mar 
„zalka. Bo czy to weźmiemy tflehą wieś koś 
cielną, gminną lub miasteczko, to wszędzie 
usłyszymy lnuę Wodza Narodu, wy mawiane 
z należną czcią i pietyzmem A dzieje się lo 
m momencie nadchodzących «yb oró« , w któ­
rych bierze udział i sam Marszalek, figurują­
cy na pierwszem miejscu listy państwowej 
B. B_ W. R. Jest to fakt znamienny na tu­
tejsze stosunki, nie dlatego, że Naczelna Ra­
da  Stronnictwa Chłopskiego, k tóra  na tut. te­
renie, mając poważne szanse przy nadchodzą­
cych wyborach, ogłasza rezolucję nawołującą 
do zjednoczenia stronnictw ludowych przy o- 
subie Marszalka jako Wskrzesiciela Państwa 
i W odza Narodu, chcąc przez io przyciągnąć 
do siebie ludowców-sympatyków ldeologji 
Marszałka (odnoś, się do terenu całego p a ń ­
stwa) ale dlatego, że ten odruch płynie z ze­
wnętrznych przekonań tutejszego społeczeń­
stwa, które odrzuca obiecanki Stronnictwa 
Chłopskiego i idzie w myśl ldeologji Marszał­
ka, dążącego do ugruntowania silnej władzy 
w państwie, zmiany dotychczasowej Konsty­
tucji. wyplenienie zla jakie się wk-adlo do 
naazego organizmu społecznego i państwo­
wego, podniesienia dobrobytu gospodarczego 
i postawienia Polski w rzędzie przodujących 
mocarstw kontynentu.

Jeżeli zechcemy’ zapytać kogokolwiek co 
spowodowało ten spontaniczny odrueh, to 
każdy odpowie, że zrobiły to p-zedewszyst 
kiem ostatnie posunięcia Marszałka w stosun­
ku do b, Sejmu oraz niektórych pp. posłów, 
którzy za burzycielską działalność jyowędro- 
wałi do więzienia, oraz bilans wysiłków w 
Jego pracy nad budową lepszego jutra — za­
rów no dla rolnika, jak robotnika, przemys­
łowca jak  i urzędnika, w dowód czego, lut. 
społeczeństwo i organizacje wszelkiemi si­
łami popierają Ideologję Marszalka i solida­
ryzują się z Jego poglądami, dając ujście te­
mu przez samorzutne organizowanie Komi­
tetów Wyborczych.

Oto w ostatnim czasie oowstał Powiatowy 
Komitet Wyborczy B. B. W  R., w skład k tó­

rego wchodzą przedstawiciele organizacyj za­
wodowych, gosjKidarczych i społecznych na 
c-zele z p. burmistrzem dr. Ordyłowskim, P o ­
wiatowy Komitet Wyborczy B. B. W. R. Zwią 
zkowego (Nauczycielstwa Szkół Powszechnych 
z p. Dobrowolskim jako przewodniczącym, 
Powiatowy Komitet WyboTCzy Związku Oby­
watelskiego Pracy Kobiet z p. Zadur^ką na 
czele I ostatnio Miejski Społeczny Komitet 
Wyboiczy, do którego wchodzą przedstawi­
ciele wszelkich dykasterji społeczeństwa m. 
Lidy, oraz organizacyj społecznych, gos­
podarczych i zawodowych. Ale to tylko sa­
ma Lida, która nic o terinie nie mówi, a to 
przecież jest najważniejsze, gdyż Lida posia­
da  niespełna 20.000 mieszkańców, a tymcza­
sem na terenie powiatu mieszkało według 
ostatnich wyborów uprawnionych do głoso- 
w ania 83.344 osoby, a głosowało tylko 30.692 
kiedy lisia Marszałka nie b rała  udziału.

Nic więc dziwnego, że ci którzy nie dali 
swych głosów w głosowaniu uzupełniającem 
dziś tak żywiołowo manifestują na  tut. tere 
nie, dowodem czego jest powstanie w ostat­
n ich dniach całego szeregu Gminnych K om i­
tetów Wyborczych B. B. W. R. jak w gmir le 
Lida i  przewodu, p. Piileckim Iwju p. Ai- 
mowiczem Bielicy p. Rogowskim, Dokudowie 
p. Leszczyńskim, Liipniszkach p. Wojnickim, 
Werenowie p. Pianką, oraz mających pow­
stać w Raduniu Ejszyszkach, Bieniakoniach, 
^abłociu  i innych. Jest to dowód, że tak się 
wyrażę grem jalnej manifestacji ludności tut 
powiatu na cześć Marszałka i jaknajżyczliw- 
szego ustosunko wania się do listy na  której 
sam figuruje.

Bez obaw więc. można przypuszczać, że 
lista B. B. W. R. na terenie powiatu lidzkiego 
zyska przy obecnych wyborach sukces jaki 
się jej słusznie należy, gdyż zarówno organi 
zacje społeczne jak I społeczeństwo idzie za 
listą B. B. W K. jako najbardziej zaslugu 
jącą na poparcie.

Jest to zarys wyraźnej sytuacji przedwy­
borczej w powiecie Lidzkim, który m ożna 
przenieść n a  teren całego Okręgu W yborcze­
go oraz wojew. wileńskie i nowogród-zkie ze 
względu n a  analogiczne powstawanie Komi­
tetów Wyborczych B B W R. we wszyst­
kich zakątkach naszej ziemi Jan Bożek.

J .Bimimowiez kandydatem do senatu.
Na liście państwowej Żydowskiego Bloku I żydowski działacz społeczny Tobjasz Buni- 

Nr. 17 do Senatu (lista b. posła na  Sejm Griin- mowicz. (c)
bauma), figuruje z Wilna, miejscowy bankier

Komitet B.B.W.R. w KGtty- 
nianach.

Z inicjatywy miejscowego społeczeństwa 
ania  5 ib. m. w m. Kołtyniany został zorga 
n izowany Gminny Komitet Wyborczy BBWR, 
w  skład którego weszli przedstawiciele 
-wszystkich sfer. Jednogłośnie wybrany / a  
rząd Komitetu w osobach p. Aleksandra Bu 
kowskiego — jako przewodniczącego oraz 
Józefa Terleckiego — jako sekretarza , 10 
członków wyłonił z pośród osób należących 
do Komitetu sekcje propagandową i w i ­
cową.

Gmina ejszysna w rzeregach 
B B. W R.

W  związku ze zbliżającym się terminem 
wynorów do Sejmu na teren.e gminy ejszy­
skiej zdrowo myślące jednostki, mając dość 
haseł i polityki demggogirznćj różnych stron 
niotw politycznych —  a mając na względzie 
przedrwszystkiem interes Państwa i widząc, 
iż iRząd obecny i współpracujący z nim B. 
iB. W. iR. da ją  pewną gwarancję, iz naw a  
państwowa należycie będzie pokierowana, 
k u  ogólnemu dobru wszystkich obywateli 
opowiedziały się za poparciem B. B. W. R 
W  tym też celu w  dniu  28 września w sali 
kina „Świiat" odbyło się zebranie, na  któ- 
rem  wyłoniono Gminny Komitet Wyborczy 
B. B. W  -R. Komitet ów za główny swój 
cel postawił nie  gołosłowną, krzykliwą, po 
legającą n a  ni-eziszczalnych obietnicach, agi 
tację, lecz zdrowe i jasne przedstawienie 
sprawy wyborcom do czego dąży Marszalek 
Józef Piłsudski i partja  z n im  w spółpra­
cująca. Sądzimy, iż zdrowy rozsądek szero­

kich mas przemówi tym razem i że nie pójdą 
one na  lep demagogicznej polityki, iecz przy­
stąpią do urn  wyborczych z głosami rzuca- 
nemi na listę. Tego, co wydobył Ojczyznę z 
niewoli i wiedzie Ją  ku świetlanej przyszło­
ści. Nadmienić należy przytem, iż oprócz 
Gminego komitetu  B. iB W. R. powstał po ­
dobny wśród nauczycielstwa tejże gminy, 
który z nim współpracuje. Nauczycielstwo 
wierzy, że rząd Marszałka zapewni szkolnic­
twu powszechnemu rozwój i że wszelkie po­
stulaty w sprawie ośw ‘aty powszechnej będą 
należycie potraktow ane

Akcja w yborcia na terenie 
gm- chocieńczyckiej.

W  dniu 5-go paźdzoernika r. b odbyło się 
w  Chocieńczycach pod przewodnictwem p. 
Jan a  Mordasa posiedzenie Gminnego Komi­
tetu Wyborczego B. B. W. R., na k lo tem 
dokonano podziału Komitetu na  sekcje (pro­
pagandową, f inansową i łączności).

Następn.e przewodniczący p. Mordas Jan  
uaziielił szczegółowych informacyj w sp ra ­
wie sprawdzania  spisów wybot ców, podkreś­
lając wielkie znaczenie tej akcji i nawołując 
zebranych od należytego spełnienia tego obo­
wiązku obywatelskiego.

Omówiona także została kwestja uspraw ­
nienia apara tu  wyborczego B. B. W P. na 
terenie gminy chocieńczyckiej.

Na zakończenie przewodniczący sekcji 
finansowej p. Wołczek Paweł przeprowadził 
wśród zebranych zbiórkę składek na fundusz 
wyborczy B. B. W R-, podczas której zę­
b a m i złożyli 38 zł.

Akcję tę postanowiono przeprowadzać w 
całej gminie.

m

K R O N I K A
Dzi«: Dyonizego B. M. 
Jutro: Franciszka.

W schód słońca—g. 5 m. 51. 
Zachód  . —g. 16 m. 54.

Spostrzeżenia Zakładu Meteorolog]! U. S. B 

w Wilnie z dnia 9,X— 1930 paku.

Ciśnienie średnie w milimetrach: 744 
T emperatura  średnia -(- 9° C

H najwyższa: 4- 10J C
,  najniższa: -f- 1° C

O nad w milimetrach: 16
W iatr p rzeważając/: południowy.
Tendencja  barom.: spadek ,  potem wzrost. 
Uwagi: pochmurno, deszcz

MIEJSKA.
— Przyjęcie pod zarząd miasta domu 

robotniczego na Pióromoncie. W  dniu 8 b. m. 
specjalna Komisja miejska dokonaia kom i­
syjnego przyjęcia pod zarząd miasta nowo- 
wybudowanego domu robotniczego na Puóro- 
monćie Oddanie domu do użytku mieszkal­
nego nastąp i w dniach najbliższych.

—  Przesunięcie terminu posiedzenia Rady 
Miejskiej. Wyznaczone na  dzień 16 b. m. 
posiedzenie plenum Rady Miejskiej przesu­
nięte zostało n a  czwartek 23 października.

SPRAWY AKADEMICKIE.
— Protestacyjny wiec ogóInoakademicKi

z inicjatywy Wileńskiego Komitetu Akade­
mickiego w celu potępienia wystąpień Trevi- 
ranusa -odbędzie się w niedzielę, dnia  12-go 
pazdziernia o godz. 11-ej rano w SaLi Śnia­
deckich U. S. B.

SPRAWY SZKOLNE
— Uroczystości listopadowe w szkołach.

W  roku bieżącym w listopadzie szkoły ob­
chodzić będą jak co roku dzień 11 lislopada, 

-przyczem w roku  bież. uroczystość ta połą­
czona będzie z obchodem rocznicy podpi­
sania przed 10-ciu laty rozejmu x bolszewi­
kami.

Władze szkolne przygotowują również 
instrukcje  i zarządzenia w sprawie obchodu 
w  szkołach rocznicy listopadowego powsla- 
n ia  Dnia 29 listojwda we wszystkich szko 
łach UTządzont będą pogadanki, p rzed s ta ­
wienia, zabawy, obchody, widowiska it. p„ 
pizyczem pożądane jest, aby do współudziału 
w  takich uroczystościach wciągnięci zostali

ul. Bakszta 2 pod kierownictwem p Adama 
Narwo jsza. ———

R Ó Ż N F .
- K„...^nikat IzL/  Przemysłowo-Handlo­

wej. Dowiedzieliśmy się i podajemy do w ia­
domości Pp. dostawców lnu na  miejscowe 
rynki, że członkowie zrzeszenia eksj/orterów 
lnu w Wilnie nie będą kupować w nadcho­
dzącym sezonie lnu wiązanego w pęczki za 
pomocą powroseł ze słomy żytniej, albowiem 
odbiorcy zagraniczni wzbraniają się p rzy j­
mować przesyłki takiego lnu

Każdy zatem sprzedawca lnu na rynkach  
zaoszczędzi sobie przykrości i s traty czasu, 
jeśli, stosując się do niniejszego »gioszenia, 
wieźć będzie na  rynki włokno przewiązy­
wane nie słomą lecz lnem.

Pragnęlibyśmy też zwrócić uwagę pow ­
szechną na wprowadzone latem b. r. przez 
Rząd polski premje wywozowe od lnu czy- 
stotrzej>anego, co powinno spowodować Pp. 
producentów w ich własnym, dobrze zrozu­
m ianym interesie do zaopatrywania rynków 
w towar tylko dobrze oczyszczony.

— Apel Z. P. M. D. Referat dla  spraw Bał­
tyckich Z. P. M. D. w Wilnie prosi o nadsy ­
łanie książek polskich dla bibljotek polskich 
na  Łotwie.

Kai&a książka polska, k tóm  się poniewie­
ra  bez użytku u nas w domu jest tak pożą­
daną  i oczekiwaną na obczyźnie gdzie jest je ­
dynym często łącznikiem z ojczyzną. Niecił 
każdy ofiaruje chociażby jedną książkę, a 
tysiące ich stworzą silne placówki czytelnia 
ne dla naszych rodaków.

Książki prosimy przesyłać: S tar is ław  Klu- 
kowski, ul. Gimnazjalna 10 m. 3, Wilno.

T E A T R  I M U Z Y K A
— Teatr Miejski nr Pohulance Dzisiejszy 

koncert Kwartetu drezdeńskiego. Dziś w pją- 
tek, jedyny koncert znakomitego „Kwartetu 
drezdeńskiego", który jest pierwszorzędnym, 
najsłynniejszym zespołem kameralnym w Eu 
ropie.

Początek o godz. 8-ej w
— „Khes wędrówki". Jutro  po r a r  17-ty 

oKres wędrówki" &zerriff‘a.
— Tea tr  Miejski w „Lutni*". Dziś w dai- 

.szym ciągu niezmiernie interesująca, w ytw or­
na  komedja angielska Erwina „Pierwsza pani 
Frazerowa".

—  Przedstawienia popołuńnio„^. W  nie­
dzie lę  nadchodzącą w  obu Teatrach Miej­
skich odbędą się popołudniowe przedstawie­
nia. W teatrze na Pohulance wobec nadzwy­
cza jnego  powodzenia ukaże się fascynująca 
sztuka Szerriff‘a „Kres wędrówki" (ceny 
zwykłe, zniżki biletowe ważne), w Teatrze 
zaś „Lutnia" wystawioną zostanie po cenacn 
zniżonych, nieśmiertelna kom eaja  A. Fredry  
„ P a n  Jowiaiski" .

—  Poranek woaalny T-wa „Lutnia", Za­
pow iedziany  n a  niedzielę 12 b. m. poianek  
odbędzie się w sali teatralnej „Lutnia" z 
udziałem chóru mieszanego „Lut.ii pod d y ­
rekcją  J. Leśniewskiego oraz znanej solistki 
Zofji iPlejewskiej-Monkiewiczowej. Słowo 
wstępne o polskiej pieśni ludowej wygłosi 
profesor M- Józefowicz- Przy for tep jam e p. 
Kropiwnicki. - .

Początek o godz. 12.30 po poiuamu.

B  kb i  C
PIĄTEK dnia  10 pazdziernia 1930 r.

11.58; Czas 12.05: Muzyka z płyt. 13.10: 
Kom. mele o i 15-5G: „Opieka Rządu nad ro l­
nictwem' odczyt. 16.10: P rogram  dzienny. 
16.15: Muzyka z płyt. 17.15. Odczyt i k on­
cert. 18.60: P rogram  na sobotę i rozms it. 
19.10: Kom roinic-ze 19.25: Kom. L. O. P. P. 
19.35 (Prasowy dziennik rad i. 19.50 Pi zerwa. 
20.00: Pogadanka muzyczna i koncert sym ­
foniczny Po koncercie skrzynka pocztowe, 
techniczna i letransmUje.

SOBOTA, dnia 11 pazazieriuka 1930 r.
11.58: Sygnał czasu z Warszawy. 12.05: 

T iansm is ja  inauguracyjna roku akademic­
kiego. 13.10: Komunikat meteorologiczny.
15.50 ,jKapitabzacja w Polsce" odczyt. 16.10: 
iPtOgiair dzienny. 16.15: Muzyka z płyt 17.15: 
Odczyt z Krakowa. 17.45: Audycja dla dzieci 
i koncert . 18.45: (Program nc tydzień nast . 
19.10: Muzyka z płyt. 19.25: Kom. Wil. Tow 
Org. i Kolek RoLn. 19.35: Prasowy dziennjk 
radjowy. 20.00: Feljeton. 20.15: Nowości te­
a tralne. 20.30 Muzyka lekka, komunikaty i 
muzyka taneczna.

również rodzice młodzieży szkolnej. Specjal­
na  uwaga zwrócona będzie na zaznajamianie 
młodzieży szkolnej z his lorją powstania listo­
padowego.

— Egzaminy. K ura to r jum  Okręgu Szkol­
nego Wileńskiego wyznacza term in  egzami­
nów dla eksternów na  Wyższy Kurs Nauczy­
cielski na  dzień 20 października 1930 roku, 
zaś seminaryjny egzamin dojrzałości dla 
eksternów n a  dzień 17 listopada 1930 r.

W&JSKOWa .
— Dodatkowe posiedzenie Komisji Pobo­

rowej. Następne zkolei posiedzenie dodatko­
wej Komisji Poborowej wyznaczone zostało 
na dzień 22 b. m Komisja urzędować będzie 
w lokalu przy ul. Bazyljańskiej 2. Obowią­
zani są sławić się wszyscy mężczyzn’ s ta ­
le zamieszkali na  terenie m. Wilna którzy 
dotychczas z jakichkolwiekbądź powodów o- 
bowiązku tego we właściwym czasie nie do ­
konali .

— Pogadanki okolicznościowe o oddzia­
łach wojskowych. W związku z 10-tą rocz­
nicą wyzwlenia Wilna w dniu wczorajszym 
w" wszystkich oddziałach garnizonu w ileń­
skiego odbyły się dla żołnierzy okolicznościo­
we odczyty i pogadanki, pDd-zas których pre- 
leg»nci zaznajomili słuchaczy z akcją  gen. 
Żeligowskiego oraz wyjaśniali historyczne i 
aziejowe znaczenie Wilna.

ZEBRANIA I ODCZUTY.
—  7, Tow. Przyjaciół Nauk. W  sobotę dn. 

11-go b. m., o godz. 8 wieczór odbędzie się 
w  sa i Dziekanatu -Sztuki posiedzenie nauk o ­
we W ydziału I Tow. Przyjaciół Nauk, po­
świecone Wergiljuszowi w  2000 rocznicę na- 
(rodzin poety.

Na porządku referaty:
1) Oko J.. Wileńskie wydania Wergilju- 

sza. z XVI w.
2j GIixelii St.: Dwie rocznice: Yergdlius— 

iMistral.
3) Pigoń St : Wergiljusz u koiebki pol­

skiej poezji mesjanicznej.
•Następnie odbędzie się posiedzenie adm i­

nistracyjne.
Wstęp wolny d la  członków, a  na  część 

naukow a także dla gości.

ZABAWY'.
— Zarząd Zrzeszenia Młodzieży Rzemieśl­

niczej woj. wileńskiego urządza Sobótkę u- 
rozmaiicona przedstawieniem O. S. S. czyi. 
Wyprawa ślubne .i Niedźwiadek w dniu 11-go 
październiki- r. b. w lokalu własnym przy

KOF.DUKACYJNE KURSY
P I S A N l S  N A  M A S Z Y N A C H

w Wilnie, u l Dąbrowskiego 5.
K u r s  n a u k i  t e o r e t y c z n y  i p r a k ­
t y c z n y  n a  m a s z y n a c h  „U n d e r -  
w o o d  „ R e m i n g t o n  “ i inn.

M e to d i  n o w o c z e s n a  
Zapisy przyjmuje N e k r e t a r j a t

od godz. 5 do 6-tej. 553]

Sztekker mistrzem świata.
BUDAPESZT, 9.X. (Pat). W  championacie 

walki francuskiej dla  zawadowców, Szicu ker 
zwyeiężyi w czoraj zawodnika czechosłowac­
kiego Speyecka.

Dzieje „Unikatu*1 filateli­
stycznego.

Berlin  w tych dniach był celem wędrówki 
licznych grup filatelistów ze wszystkich k ra ń ­
ców świata przybyłych dla  obejrzenia wy­
stawy setek tysięcy marek, pochodzących ze 
wszystkich krajów i ze wszystkich epok. 
Największą a trakcją  wystawy był „cent‘‘ 
Gwine? angielskiej, którego niezmiernie cie­
kawe dzieje godne są uwagi wszystkich fila­
telistów świata

W  połowie ubiegłego stulecia grupa ucz­
niów am erykańskich szkół średnich p zesłała 
zbiór m arek  kupcom europejskim. W jednej 
z licznych paczek znalazła się m arka  ba-w y 
czerwonej, b rudna  i wytarta, której nikt n,e 
znał,  zwłaszcza, że nie była ona przytoczona 
w żadnym katalogu. T raf chciał, że dostała 
się ona do rąk wielkiego niemieckiego zbie­
racza  znaczków pocztowych, F.lipa von F e r ­
rar i,  który oceni' ją na 600 marek i zazna­
czył ją w -katalogu. Oczywiście, odrazu za­
częte poszukiwać we wszystkich kra jach  in ­
nych jeszcze egzemplarzy m arki tego samego 
tvpu, wszelkie jednak poszukiwania okazały 
się daremne. Marka stanowiła, wedie okreś­
lenia fachowców, „unirum ". i

Von Ferra r i  mieszkał stale w Paryżu. Po 
jego śmierci bogaty zbiór filatelistyczny nie 
mógł nrzedostać się, jak było wolą zm ar­
łego, poza Ren. bowiem w tym samym czasie 
w ybuchła woina światowa i rząd francuski 

, nałożył sekwestr na  cudowny zbiór m aleń­
k ich  kolotowych kwadracików, posiadający 
wartość wielomiljonowa W  r. 1923 zbiory 
te zostały sprzedane na publiczne i licytacja, 
k tóra  ściągnęła amatorów z calegr świata, 
żądnyrh  zdobycia rzadszych okazów.

Oczy wszystkich zwrócone bv-ły głównie 
na ową j-»dj ną m arkę  Gwinei angielskiej. 
Król angielski, szczególnie rozmiłowany w 
kolekcjoi <> w ani u mai’ek, robił wszelkie moż­
liwe wysiłki, ab y  nabyć ów niezwykły okaz, 
obiegł go i 'szelako pewien bogaty Amery­
kanin k ió ry  zapłacił za un ikat 250.000 
franków. L

> a obecnej wysławię filatelistycznej w  
Be-li nie mogli amatorzy  z caiego świata sy­
cić wzrok widokiem cennego okazu, strzeżo 
nego dniem i nocą przez agentów policyj­
nych. f i. c .
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Najbardziej niezwykła sytuacja,
Znamienne oświadczenie premjera francuskiego.

P A R Y Ż  9 X  ( P a t ) N a  c d b y t y m  wczoreą  banlciec .e  s t o w a r z y s z e n i a  
p r a j y  a n g l o - a m j r y k a ń s k i e j  p re m je r  T a r d i e u  nie chc ia ł  m ó w i ć  o p o n ty c e ,  
o ś w ia d c z y ł  j e d n a k  co n a s tę p u je :  P o w i e m  p a n o m  j e d n a k ,  że  s y t u a c j a  o b e c n a  
j e s t  n a jb a rdz ie j  n i e z w y k ł a  ze w s z y s tk  ch, ' a k ie  z da rzy ły  się o d  50 lat.

Zaczepka czy obawa.
Nota sowiecka do rządu mukdeńskiego.

R ż  i M,  9-X, (P a t )  Na  d r u g i e m  
p o s i e d z e n i u  wielkie j  r a d y  K s z y s t o w -  
s k i r i  p o w z i ę t o  d e c y z j ę  co  d o  u tw o  
r żen i a  d r u ż y n  b o j o w y c h ,  k t ó r e  bę-  
dt,  s ię s k ła d a ły  z m ł o d y c h  ludz i  od  
12 do  21 lat  N a s t ę p n i e  min is t e r  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  G r a n d i  z łożył  
s p r a w o z d a ń . e  o p o l i t y c e  z a g ra n i c z ­

nej .  W :t l k a  r ad r  uchwa l i ła  p o r z ą ­
d e k  d z i e n n y ,  a p r o b u j ą c y  ca łk o w ic ie  
s p r a w o z d a n i e  m in is t ra  i p o t w i e r d z a '  
jącycfr d e c y z j ę  w  don ios łe j  sp r a w i e  
p a r y t e t u  m o r s k i e g o  z Fr anc ją ,  g ło­
szącą ,  że Ital ja n ie  m o ż e  p iz y ją ć  
p o r o z u m i e n i a ,  k t ó r e  m e  ustal i  p o ­
p r z e d n i o  z a s a d y  p a r y t e t u . ................. ..

Hittaruwry żtiłus fi yltum W^utnOŚCi rząduWfc
Brueninga.

Ruih powstańczy w prażyli.

BERLIN, 9.X. (Pat). ,, V^elkLcher 
Beobachier“ donosi, że frakcja naro- 
dowo-socjalistyczna zgłosiła do Reich­
stagu votum nieufności przeciwko rzą­
dowi Brueninga.

H i t l e r o w c y  c h c ą  w  t e n  s p o s ó b  —  
j a k  w y j a ś n i a  d z i e n n i k  — - z m u s i ć  s o ­
c j a l d e m o k r a t ó w  d o  z a j ę c i a  w y r a ź n e ­

g o  s t a n o w i s k a  w o b e c  o b e c n e g o  r z ą d u .
W s t r z y m a n i e  s ię  o d  g ł o s o w a n i a  so -  

C j a l - d e m o k r a t ó w  p o c i ą g n i e  z a  s o b ą  
n i e c h y b n i e  u p a d e k  r z ą d u  B r u e n i n g a .  
D a l s z e m  n a s t ę p s t w e m  b ę d z i e  r o z w i ą z a  
n i e  s e j m u  p r u s k i e g o  i r o z p i s a n i e  n o ­
w y c h  w y b o r ó w

MOSKWA, 9.X. (Pat). (Tass). W  
związku ze wzmagającą sie aktywnoś­
cią oddziałów białogwardyjskich w 
Mandżurji konsul generalny Z.S.S.R. 
w Mukdenie doręczył Czang-Su-Lan- 
gowi notę rządu sowiecli iego. Nota 
stwierdza, iż władze chińskie nie wry 
pełniają swych zobowiązań, przyję­
tych w układach, zawartych w Pekinie, 
Mukdenie i Chabarowsku. Rząd so­
wiecki domaga się przeprowadzenia 
niezwłocznej demobilizacji oddziatów

białogwardyjskich, wysiedlenia ich 
członków z Manżduiji, rozwiązania or 
ganizacyj antysowieckich przy jedno- 
czesnem zarządzeniu konfiskaty Ich 
majątku, aresztowania i wTysiedlenia 
ich kierowników, zwolnienia ze służ­
by tak Chińczyków, jak i Rosjan, bę­
dących członkami orgamzacyj biało- 
gwardyjskich, oraz położenia kresu 
kampanji antysowiecidej, prowadzo­
nej przez prasę białogwardyjską w 
Mandżurji.

NOWY YORK, 9 X. (Pat). Powstańcy bra- 
lyltjscy donoszą o powodzeniu ruchu rewo­
lucyjnego wre wszystkich stanach na północ 
od Parnambuci Straty powstańc. przy zajęciu

miasta Pernambueo wynosiły 150 ludzi. Ra ik' 
wystał do Pernambueo statek wojenny z po­
siłkami wojskowymi celem odebrania miasta 
powstańcom.

Likwidowanie iikcjl sabotaiystów.
Aresztowania.

Sukcesy rewolucjonistów ijrćsiygijmsdi.
NOWY \ORK, 9 . \ .  (Pat). Z frontu brazy­

lijskiego donoszą, że 4 samoloty wojskowe, 
wysłane w celu zbombardowania miasta Bul­
lo Horisonte, przyłączyły się do powstańców. 
Również w Natalu przeszło na stronę pow­

stańców 6 samolotów wojskowych. Donoszą 
z Para, że policja i marynarka, znajdująca 
•się po stronie rządu związkowego, weszły w 
kontakt ze zrewoltowanemi oddziałami woj­
ska tv Para i zaczęły je ostrzeliwać.

LWÓW, 9.X. (Pat). Dzisiejsza p-asa dono­
si, że wczoraj we wsi Gaje pod Lwowem are­
sztowano miejscowego księdza grecko-kato- 
iickiege Sochackiego pod zarzutem należenia 
do U. O, W. 1 udzielania pomocy członkom tej 
organizacji. Aresztowanego księdza odstawio­
no do więzienia we Lwowie.

LWÓW, 9.X. (Pat). Dzienniki donoszą i. 
Drohebyeza, że w wyniku akcji pacyfikacyj- 
nej aresztowano ogółem w tutejszym powie­
cie 31 osobę, które odstawiono do w ięzienlr  
sądowego WTszyscy zostają pod zarzutem  
zdrady głównej i zaburzenia spokoju publi­
cznego.

Alrit dla rewolucji.
Sensacyjni sfera buuKuWii w Nowej-Wlfejce.

Mironescu otrzyma poparcie.

BUENOS AIRES 9.X. (Pat). Środki, p rzed­
sięwzięte przez rząd brazylijski, wywołały 
niezadowolenie, które stanowi a tu t dla  rew o­
lucji.

Sytuacja w San y au io  pozostaje nadal n ie­

jasna. W  Bahia tłum zdemolował jedno z 
z przedsiębiorstw. Prezydent republiki pos ta ­
nowi! przeciwstawić się ruchowi rewolucyj­
nemu z jak największą energją.

Fikcyjny bank. Bankructwo na 109.000 zł. 
w mieście.

Aresztowania

B U K A R E SZ T , 9.X. (Pat). Z a izą d  
narodowej partji chłopskiej zebrał się 
w celu dowiedzenia się o rezultatach 
auajencji Maniu, Michalake, Iuniana 
i Mironescu u króla w celu rozważe­
nia sytuacji, która się wytworzyła z 
chwilą powierzenia Mironescu misji 
utworzenia nowego gabinetu.

W  zebraniu wzięli także udział 
przewodniczący organizacyj z całego 
kraju. Zebrani jednomyślnie stwierdzi­

li konieczność istnienia systemu ciąg­
łości, opartego na obecnej większoś­
ci parlamentarnej i na porozumit niu 
pomiędzy monarchją i narodową par- 
tją chłopską w sprawie programu i 
metod pracy.

Powierzenie Mironescu misji ut­
worzenia nowego rządu powitane zo­
stało przez zebranych z uznaniem. No 
wemu rządowi postanowiono udzielić 
poparcia.

Katastnitame powodzie ; (Mrze «v Niemczech.
BERLIN, 9.X. (Pat). Z powodu obfitych 

opadów w ostatnich czasach wszystkie rzeki 
w całych Nicmi-zech znacznie wezbrały, szcze 
góinie w okręgu Saary, gdzie przyDÓr uosię 
gnąl takich rozmiarów, iz cały szereg pól i 
łąk stanął pod woaą, a w niektórych mia­
steczkach zalane są całe ulice i partery do­
mów.

Źegiuga na Renie została wstrzymana. Hu­
ta żelazna w Neuenkirehener znalazła się ca­
ła pod wodą. W kilku szkniacli musiano przer 
wać naukę.

Do walki z katastrofą powodzi stanęły 
wszystkie straże ogniowe Przybór rzek w 
Essen pociągną! za sobą już jedną ofiarę, a 
mianowicie zginął syn burmistrza w Bern- 
heim podczas próby otwarcia Śluzy dla od 
prowadzenia gromadzącej się wody

BERLIN, 9.X. (Pat). Silna burza przeszła 
w rzwartek rano nad Śląskiem Niemieckim. 
We Wrocławiu i innjcb  miastach wicher po­
zrywał dacny i powyrywał drzewa z korze­
niami. Oiiar w ludziach dotychczas nie za­
notowano. — - - - -• .

Odpływ z Niemiec zagranicę złota. Olbrzymi pcżar w Hanowerze.
B E R L IN ,  9 - X  (At. )  B a n k  R z e s z y  

p o d n i ó s ł  w czo ra j  s t o p ę  J d y s k o n to w ą  
z 4 J o  5°/» N ie o c z e k i w a n a  d e c y z j a  
b a n k u  w y w o ł a n a  z os ta ła  s ta le  w z ra  
s t a j ą c e m  z a p o t r z e b o w a n i e m  d e w iz

z a g r a  [ l icznych i n i e p o k o j ą c y m  o d ­
p ł y w e m  z ło ta i d e w i z  zag ran ic ę .  O d  
czasu  o s ta tn i c h  w y b o r o w  do  S e j m u  
R z e s z y  o d p ł y w  z ło t a  i d ew iz  z a g . a -  
m c z n y c h  w y w ió z ł  600 mil. m a re k .

Groźny pożar.

BERLIN, 9.X. (Pat). Onegdaj w nocy około 
godz. 2-ej wybuchł w Hanowerze olDrzymi 
pożar, którego łuna widoczna b;.ła w eałem  
mieście. Głównym objektem pożaru była fa­
bryka przetwórcza gałganów, która nagle za­
mieniła się w’ słup ognia.

Wkrótce potem zajęły się dalsze zabu­
dowania sąsiednich fabryk, stanowiących ca 
ły blok zabudowań.

W pól godziny po -wybuchu poża. „ splo 
nęto 5 budynków. W icher roznosił ogień z 
siłą nie do opanowania, wobec czego akcja 
wszystkich zaalarmowanych oddziałów straży 
ogniowej była niemal bezskuteczna. Dopiero 
około godz. 4-ej sjiatll ulewny aeszcz, który 
zapobiegł szerzeniu się ognia.

S I a NISŁAWÓW, 9.X. (Pat). Onegdaj wy 
bucht pozac w budynku folwarcznym w Lis- 
natyczy, pow. Stryj, własność p. Kazimierza 
Lubomirskiego. Pożar powstał oa iskry z lo-

komonili polowej podczas młócenia zboża. 
Spłonęły trzy szopy oraz spichrz, wszystkie 
zc zbiorami. Szkody wynoszą 1 JO tys. zł.

«LWH

Silne lotnictw o to potęga  f^ańetwa!

Ostatnio władze bezpieczeństwa wpadły 
na trop pomysłowej afery bankowej, skut­
kiem której został poszkodowany cały szereg 
osób zarówno mieszkańców Nowo-W iiejki, 
jak również kilKu kupców z innych miast 
Polski.

Sprawa przedstawia się następująco: 
Przed kilkoma miesiącami powstał w Nowo- 
Wilejcr bank udziałowy p. n. „Żydowska Ka­
sa Oszczędnościowa11. Dzięki sprytnej agi­
tacji, wielu z mieszkańców Nowej-W iiejki, 
zostało udziałowcami tego banku, lokująe w 
nim swoje oszczędności.

W tym czasie, gdy niestórzy „założyciele11 
zarządzali bankiem, inni wyjechali do War­
szawy, Łodzi i in. miast po zaku|> towarów, 
piacąc za nie przeważnie wekslami wydanymi 
przez ową „Żydowską Kasę Oszczędnościo­
wą11, a jak to się robiło, odźwierciadli nastę- 
oujący fakt. Kupcy ci między innymi przyje­
chali do Siedlec, zakupując u jednego z m iej­
scowych hurtowników (iartję wyrobów skó­
rzanych na sumę 10.000 złotych.

Przy zawareiu tranzakcji, kupcy nowowi- 
lcjscy wpłacili 2.000 złotych, przy odbiorze 
towicru na stacji miejskiej w W ilnie, również 
dwa tysiące zi„ zaś resztę sześć tysięcy pok­
ryli wekslami.
Po zawarciu tej tranzakcji, zawarto jeszcze 
szereg innych podobnych tranzakeyj, przy- 
ezem wszystkie weksle miały być wykupione 
w- końcu miesiąca września, ewentuainie w 
pierwszych dniach października.

Gdy nadszedł termin płatności, bank zo­
stał pocichu zlikwidowany, wobec czego wy­

stawione przez niego weksle, pozostały jedy­
nie nie wartymi papierkami.

Powstał hałas, powiadomione o wszyst- 
kiem władze bezpieczeństwa i afera wyszła 
na jaw. Przeprowadzone energiczne docno- 
dzenie, ustaliło, iż wszyscy osobnicy zamie­
szani w tej sensacyjnej aferze zamieszkują w 
Wilnie.

Ubiegłej nocy policja dokonała szeregu a- 
resztowaó, jednakże nie wszyscy oszuści zo­
stali zatrzymani. Bliższe szczegóły, jak rów­
nież nazwiska osób wplątanych w te aferę 
podamy w najbliższych dniaeh. (c |

Głód w armii suwiecKiej.
BERLIN,  9-X.  (Ate) .  „ R u l “ d o n o -  

si. że r e w o l u c y j n a  r a d a  w o j e n n a  po -  
s t a n o w i ł a  zm n ie js z y ć  z d n i e m  
l i s t o p a d a  r ac ję  ż y w nośc i  w armj i  i 
flocie c z e rw o n e j .

Kto wygrał?
WARSZAWĄ, 9.X. (Pat). W  27-ymr 

dniu ciągnienia 5 ki. 21-szej Polskiej! 
Państwowej Loterj Klasowej głów­
niejsze wygrane p a d ły  na numery na­
stępujące: 25 tys. —  175.997, 20 tvs. 
—  183.191, 15 tys. —  168.821 po 5 
tys — 2-1.893, 79.944 i 113.584.

, |Qh  Slejskie
SAL* WEJSKA 

Ostrobramska 5.

Od dnia  6 do 10 październ 
1930 roku  włącznie b^dą 

w yświetlane filmy. Ziemia obiecana im p o n u jąca  w i i j a  życia  
łćii- t t e o  w/g s tynnej pow. 

Wł. st. Reymonta.-------- —   -    ^ -  WWW* ««*■ l l b  J l l I W I I S B ł

W roi. g ł : Jadwiga Smosarska, Marjn Gorczyńska, Marja Modzelewska, K, Junosz:i-Stępowskl, St- Gru­
szczyński, L. Solski i W ł. Grabowski. Rzecz dzieje się w Łodzi, jej okolicach t maj. ziem. w Ł o »  ekiem. 
(Jasa czynna  od goaz. 3 m. 30. Początek  seansów od godz. 4-ej. N as ięo n y  program : „Krzyk życia'1’

I)

Dźwiękowy 
KINO TEATR

HELIOS11
V mno,W ileńska 38.

Oiwaroie
sezonu!

T ryu m fa ln y
Pizebój

Dźwiękowy!

• '  -)-■' • T.- ŷ y.y.N • ’ i ' ‘i&i .•fiKQ/M0TyWA P otężny  d ra m a t .  Arcydzieło gry i techniki.
W roli głównej Lon Chaney, k tó ry  udział w toin filmie 

p rzep łac ił  życiem. Rewelacyjne dodatki dźwiękówe. 
Dla miodz. dozwolone. Ceny zniżone na pierwszy seans. 

P o c z ą te k  o godzinie 3.30, o s ta tn i  se ans  o godzinie 1 0 /0

Dź w i ę k o w e  k in o
u

n
m. A. Mickiewicza 22.

D z , s !  m  ~ ( P I E Ś Ń  GPRYSZKA)
Super-przebóJ g  H C T  O  j  F  . 7  f i  O  W Arcydzieło ze śpiewem z udziałem naj-

" I  H  B  Ł . ^ S I  B  1 0  1  /Sl -  J u i & j f l  g łośniejszego śp iew aka  opery  Metropo-
10®% a n tk ó w .  H  ■  r  li taln  w N owom-Ycrku Lew. TlLDet.
Caty film w n a tu ra ln y c h  kolorach. Rew elacy jne  dodatki dźwiękowe. Nie zw aża jąc  na  wielkie koszty ceny 
miejs n o rm alne .  Tytko n a  1 szy  se ans  balkon oO gr.,  p a r t e r  1 zł. P o czą tek  o g. 4 ejl Ostatni sean s  lu.3.0

Kina Kolejowe

OGNISKO
(aboe awor-a koiłjow.)

Dziś I dn! nas tępnych .
W ie lk a  p rem je ra  najwybitiUej- 
szego sz lag ieru  sezonu p. t.
T 'a g e ą ja  z życia  Rosji przed wybuchem wielkiej wojny. W etr»psujący d ra m a t  erotyezno-roiłosny w i0  a k tach  

W ro lach  g łów nych: Pola Negri, Norman Kerry 1 Paul Lucas. B '*ai;a  wystawa! A reyc iekaw a treść! 
Początek  seansów  o g. 5-ej, w niedziele i świę-a o g. 4 po pot. — N astępny p rogram  „Ludzie poazlemr

Biała księżna l^skwy

Kino Tea tr

L U X
Młe-kiewicza 11.

D z I S I  Czarująca P o l a  N e g r i  i znakomita O l g a  B a r a n o w a

Podwójno ży-:ie
o d tw a rza ją  św ie tn ą  rolę w 
przeb  'jowym obrazie p t. 
'D ra m a t  w 10 cni ak tach .  
Początek  o godz. 4-ej, w 
dnie św iąteczne o g. l-*j. 

Ceny oa 40 gr.

Polskie Kino

WANDA
«L Wielka 30, tel.14-81

U r o d a  J y c ! aD z i S !  N ajg łośn ie jszy  
prze dój Polski 1930 r 

ze złotej oerji
Kierownictwo li te rack ie  Tad. Kończy?.. W r _auh gjówn.-eoh: Nora Ney, Adam Brodzisz,

borski, Si. Jaracz, £uy. Bodu, Irena Dalma ! njnt

W -g nieśmiert.  
' arcydzie ła  

St. Żeromukiego 
Bogusław Sam-

Nowo o tw rrzony  
KINO TEATR

STYLOWY
ulica Wieika 38.

D z i S !  Wielki n iebyw ały  podwójny program ) P ierwszy raz w Wilnie! Wybitne a r ty s ty s ty czn e  arcydzieło p. t.
P o tężny  d ram at w J2 akt. z epoki pano ­
w ania Carycy Katarzyny Wiotkiej oraz 
dzieje Pugaczowa. W r  gł. Jakov.lewa, 

Stiepanow i inni a r ty śc i  Mi»skiew-klenn tea t ru ,  — Nad program: A rcyżaba  wre i p ikan tn e  dzieje i p rzeży c ia  
m.trzonek doby obecne) p. t. Zaglnona łona, k om ed ja -fa rsa  w 10 ak tach  W roli glówm-j Marrj," Ku!.

DZI S !  W leiKi niPDy winy i iri i at, w j

LUDZIE BEZ PRAW

,'jk. v .. ...k. i - lyuą-ji Sv i" mtnąitiilift lę ąi * 'U M , „

I DRZEWKA i KRZEWY|
\ 0 W F C 0 W  E O

m

B
t -
B

Zaaklimatyzowane, wyhodowane na miejscu w szkółkach

lloa wislki. do%v ? j r  ' M i\ M i  przy Kolnoji Wiieô  Ei 1

S WILNO, Zawalna G, 2 . Ł e h y
b b b b b i

przystępne. q

P

Obwieszczanie.
Komornik Sądu Grodzki go w Wilnie, Jn lja ii  

Mościcki, zam. w Wiiuie przy ul, WDeńsfetej Nr 25 
m. 10. zgodnie z art.  1030 U. P. C podaje do wiado­
mości publicznej, że w dniu  20 pŁŹdziernika 1930 r., 
o godz. 12 rano  w osądzie  Olkienikacb, odbędzie się 
sprzeduż z lieytacji,  należącego do Daniela Rybaka 
m a ją tk u  ruchom ego, S k ładającego  eię z u rządzenia  
domowego oszaoowauego u a  sum ę 510 z ł ,  n a  zaspo­
kojenie pretensji  Sa lom oaa  R einesa  w sumie 500 zi. 
a % %  1 kosztami.
20o3/V l-905  Komornik Sądowy J. Mościcki

R u t y n o w a n a  M a s z y n i s t k a
z praktykę Biurową i kancelaryjną 

z własną maszyną . 6s6
poszukuje s ta łego  lub dory wczego zajęcia. 
Wiadomość: ul. Mickiewicza Nr. 22 m, 43.

C z y  j t s t e ś  j u ż  a ż o u k ł e m L O P P - u ?

W szystkich, k toby  wie­
dz* ul o miejscu z a ­

m ieszkan ia  A nny  z P aw ­
iowych, K'rwlfi-Puwiow- 
skiej, osta tn io  zam iesz­
kałe j  w 1921 r. w Twerze, 
up rasza  się o podanie i n ­
fo rm acj i  do K ousystorza 
W ileńsk iego  E w angelic ­
ko- Re form owe nego w- M i ­
nie, Z aw aln a  II . 909

D o k t ó r

Chor oby weneryczne, 
skórne  i runczoptciowe.

Włulka 27,
tal. 9-21, od 9 — 1 i 3 - 8 .  
W. Z. P. 29. 9 1 1 -  10

Z gubiony kwit lo m b a rŁ  
(Biskupia  1 ’:) 24 73258 

un iew ażn ia  się. 010

J.OdO
i więcej dolarów 

pożyc/.ym i n a  pewne 
zabezpieczenie 
W ileński* Biuro  

Komisowo Handlowe 
Mickiewicza 21, tłl 152 

 ____________908 -2

Zupełnie
d a r m o

pośredniczymy w uloko­
waniu sum 100% zdbe-z- 

piecz<-ny eh 
W ileńskie Biuro 

Komisowo-Handiowe 
Mickiewicza 21, tel. 152 

  907—2

Uzdolniony

Mirtu
PO -ZUKUJE f OSADY. 

Adres: S zka jde rna  37—4

P A R r  E L Ę
6 i pół hm z zabudow a­
niami położoną za łasfm/ 
AntokoUIcim, sprzedam 
natychmiast.  Do kupna 

potrzeba gotówki 3 tye. 
Wiadomość: Plackowski. 

willa „Podzamcze" w Cie— 
Iętniku. • 87 0

F C L WA R M
obszaru 50 ba  dobrej gle­
by, w d o t r y m  pu >k.ł«> 
p rzy  irakcie ,  dc sprzed 
nieorogn z długiem bank  

Wileńsk.e biuro 
Komisowo-rlandiowe 

Mickiewicza 21, tel 152 
906 I

cod  JER WILEŃSKI
Spółka z ogr. ud^ow.

DRUKARNIAf . *

INTKOLlGśTORWlA

„ZN!CZ“
Wilno, św. Jańska tir. 1

T e l e f o n  3-40. 

Dzieła książkowe, 
druki, książki dla 
urzędów, bilety w i­
zytowe, prospekty, 
zaproszenia, afisze 
i wszelkiego rodza­
ju roboty drukarskie

WYKONYWA 
PUNKTUALNIE 
— T A N I O  — 
S O L I D N I E

iw.IIi Sc 
!£•
ii :s

II
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a
\tIf
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Pojjierajcic
przemysł

kra]u;wy..

FILIP MACDONALC. 37)

Miłość detektywa.
Autoryzowany przekład z angielskiego J. ZydleroweJ.

Gethrjn zdumiał si^.
—  Jeżeliś nic nie ukradł, dlacze- 

gos w takim razie nie zaalarmował ca­
łego domu, że pan Hoode nie żyje?

— Nie wiem, proszę pana. Tak by­
łem przerażony... a stary Poole kichał
i kaszlał ciągle i głowę miał na kola­
nach. I wiedziałem, że mnie nie wi­
dział. Uciekłem, żeby nie myśleć... a 
im dłużej myślałem, tern byłem pe\s 
niejszy, że nie mogę nic mówić... Nie 
mogę... Teraz, proszę pana. widzę, że 
to było bardzo głupio... Bo przecież nic 
złego nie zrobiłem Ale że szedłem... 
kraść... kryłem się... to zdawało mii 
się. że wszyscy odrazu zrobią ze mnie 
mordercę. Tem bardziej, że nigdy o 
tej porze nie chodziłem do gabinetu- 
Chvba mnie pan teraz rozumie?

— Rozumiem —  odrzekł Gethryn. 
—W idzę jednak przytem, że jesteś 
głupi, żeś nie zaalarmował odrazu ca­
łego domu i głupi, żeś nie umiał u

trzymać tajemnicy do końca, jeżeliś 
już postaniwł nic nikomu nie mówić.

Małe oczki Belforda otworzyły sic 
szeroko.

—  To i pan... przeciw mnie? Pan 
mnie podejrzewa... myśli : że jestem  
zbrodniarzem?

Gethryn potrząsnął głową.
—  Niekoniecznie. Zbyt wyglądasz 

na winnego, żeby to mogło być praw­
dą. Przyłapałem cię teraz, bo nie lu­
bię, jak kto podsłuchuje i dlatego, że 
wszystko, co jest choć trochę tajem 
nicze w tem domu, interesuje mię 
bardzo.

—  Może i jestem głupi —  zawołał 
Belford posępnie, lecz z pewną ulgą— 
ale lepiej mi teraz na sercu, kiedy 
zrzuciłem to z sumienia. Naprawdę, 
proszę pana! Powtarzałem sobie ciąg 
le, że przecież nic złego nie zrobiłem, 
a przecież sumienie mnie gryzło. Już 
wczoraj miałem panu powiedzieć, ale 
jakoś zeszło, a potem przestraszyłem

się znowu i m ułem  uciec, ale mnie 
pan przyłapał. —  Milczał znów prze/, 
chwilę, a potem wybuchnął: —  pan 
Trawers nie zrobił, tego, proszę pana. 
On nie mógł nigdy zrobić tego! Pan 
wie o tom?

Gethryn wiedział, ale chciał z tej 
spowiedzi wyciągnąć coś ważniejsze­
go, chociaż nie nuał zbyt wielkiej n a ­
dziei.

—  O której godzinie —  zapytał 
z udaną obojętnością —  byłeś w gs 
binecie?

—  Aby tylko wszedłem i w yszed­
łem —  raz dwa, proszę pana, a kiedy 
wchodziłem zpowrotem na schody, na 
zegarze było pięć po jedenastej — pa­
miętam doskonale. Nie patrzyłem u 
myślnie na zegar, ale jakoś zobaczy­
łem i zapamiętałem.

Gethryn z trudem powstrzymał się 
od W3^ra/enia zadowolenia.

—  Dziękuję ci — i wstał z pnia.
Belford skoczył
—  Jak to?... Pan odchodzi?
Gethryn skinął głową
—  A co Dan zrobi... ze m ną?
Gethryn popatrzył na niego łaska­

wie.
—  Nic.
Belford otworzył usta.

—  Nic? Nic?... Ale...
—  Otóż, mój Belfordzie, postaram  

się, żebyś nie miał z tego powodu żad­
nego kłopotu. Powiedziałeś mi pewną 
ważną rzecz, przy której całe twoje 
zmartwienie jest niczem. Staniesz ja 
ko świadek, ale nic ci nie grozi pod 
moją opieką. Nie martw się tym cza­
sem i na miłość Boską, nie chodź 3 
taką nieszczęśliwą twarzą, jakby cię 
brzuch bolał.

Chuda twarz lokaja rozjaśnifa się 
uśmiechem. Gethrjn patrzył nań cie­
kawie. Mówiąc do niego, nie jak do 
służącego, lecz jak do człowieka, nie 
dojrzał już w jego twarzy służalczej 
przebiegłości. W ydał mu się wcale mi 
łym chłopcem.

Poklepał go po ramieniu i skiero­
wał się w stronę domu. Zaledwie u 
szedł kilkanaście kroków, przystanął, 
obrócił sie na pięcie i ruszył zpowro­
tem. »

Belford siedział znów na pniu, ż 
twarzą ukrytą w dłoniach. Gethryn 
stanął i patrzył.

—  Co ci jest ? —  zapytał t 
i Lokaj opuścił ręce i z okrzykiem

zerwał się z miejsca.
—  Przep... przepraszam pana... 

Pan... ja..

i —  Spokojnie, bracie, spokojnie. 
Nie denerwuj się.

Belford chciał przemówić, nie mógł 
i zwiesił głowę.

—  Coś cię gnębi —  rzekł Gthryn
—  Co takiego? Pieniądze?

Belford kiwnął głową.
—  Tak proszę pana, —  wyjąkał.

—  Moja żona . bardzo chora... była... 
i jest jeszcze. Miałem prosić pana, że­
by nnę poratował... ale jak przyszło co 
do czego... nie mogfem. I dlatego w ła­
śnie.. 111'ałem... wziąć... Miałem go po­
prosić... naprawdę proszę puna... ima 
łem prosiĄ 'ale wiedziałem, że odeśle 
mnie do pani... a to na nic by się nie 
przydało. Widzi pan .. dziewczyna by­
ła tu w służbie, zanim żeśmy się po­
brali... i... proszę pana... i... teraz... ro- 
dzi .. pan rozumie... ja... nasz...

Urwał i popatrzył błagalnie.
—  Nie możemy żyć bez siebie... —  

kończył —  i tak strasznie patrzeć, jak 
ona taka chora... !

—  tle ci potrzeba? —  Gethryn się­
gnął po portfel. —  Tymczasem masz 
dwadzieścia. Jutro dam ci więcej. A 
teraz, chłopcze, uspokój się na miłość 
boską! Dodał ostro.

—  Belford zadrżał. Ostre rysy zmic 
B iły  się tak dziwnie, że przykro byłe

patrzeć. Na wdzięcznośi ludzką często 
jest bardziej przykro patrzeć niż na 
złe uczucia.

Gethryn wcisnął mu w rękę p,enią 
dze i odszedł.

Belford stał w miejscu. Usta jege 
poruszały się bezdźwięcznie. Pienią­
dze szeleściły w palcach. Podniósł gło­
wę i patrzył błędnym wzrokiem na 
ścieżkę, majaczącą między drzewami

—  Boże! —  i po smutku! To ci do­
piero człowiek!

Gethryn przeskakiwał stopnie ta­
rasu po trzy naraz. Zadowolenie wsza 
kże krótko trwało i zanim doszedł do 
domu, w sercu miał rozpacz. Zabawa 
w detektywa jest istnem szaleństwem, 
Czyż taki dzień jest dzćsiaj, z tem czy- 
stem, gorącem powietrzem, z tą sen­
ną ociężałością, z tym wonnym wie- 
trzyKiem, nie jest stw ^ zon y na to aby 
go spędzić u nóg ukochanej? Czyż ta­
ki dzien nie jest Drzeznaczony na go­
rące, palące jak słońce pocałunki'7 
Wzdrygnął się i roześmiał gorzko.

—  Sentymentalny osioł —  szepnął.

D. c. 11.
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